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WARSZAWA, 23. sierpnia (Pat.). 
Biuro prasowe Prezydjum Rady Min. ko- 
munikuje: w sobotę w południe na au- 
djencji u P. Prezydenta Rzplitej, p. Pre- 
zes Rady Ministrów podpułk. Sławek zgło 
sił zamiar podania się do dymisji, moty- 
wując go przemęczeniem, pracami bez wy 
poczynku oraz niemożnością pełnienia je- 
dnocześnie dwóch funkcyj: szefa rządu 
i prezesa Bezpartyjnego Bloku. 

O godz. 1-szej w południe przybył 
na Zamek p. Marszałek Piłsudski i wziął 
udział w dalszej naradzie nad wytwarza- 
jącą się sytuacją. 


DECYZJA PIŁSUDSKIEGO W PONIE- 
DZIAŁEK. 


WARSZAWA, 23. sierpnia (Pat.). 
Kancelarja Cywilna P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej komunikuje: 

Pan Prezydent, wobec zamiaru p. 
Prezesa Rady Ministrów ppułk. Sławka 
podania się do dymisji, zaprosił do siebie 
o godz. |-szej popołudniu Marszałka Pił- 
sudskiego i — jak to zwykle czynił w 
podobnych sytuacjach — zaproponował 
imu objęcie Prezesury Rządu. 

P. Marszałek Piłsudski odpowiedział: 

„Oceniam najzupełniej motywy 
ppułk. Sławka, najbardziej zaś mi się po- 
doba to, że nie chce on być „„Madchen 
fur alles“, Sam taką „Mädchen für alles‘ 
być nie mogę i diatego poszukam syste- 
inu pracy zarówno z panami kolegami 
Ministrami, których zmieniać nie chcę, jak 
specjalnie z p. Ministrem Skarbu tak, 
abym mógł znaleźć ułatwienie swej pracy 
jako prezes gabinetu. Omówię to póź- 
niej szczegółowo z Panem Prezydentem“. 

P. Marszałek Piłsudski zaznaczył 
przytem, że ze względu na to, iż dziś 
jest sobota, nie obiecuje dać odpowiedzi 
p. Prezydentowi przed poniedziałkiem. 


DYMISJA PRZJĘTA. 
WARSZAWA, 23. sierpnia (Pat.). 
O godz. 19.20 p. Prezes Rady Ministrów 


Sławek złożył na ręce P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej dymisję całego Gabinetu. 
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Biuro prasowe Prezydjum Rady Mini- 
strów komunikuje: 
Pan Prezydent dymisię przyjął, porucza- 
jąc Prezesowi Rady Ministrów i wszyst- 
kim Ministrom dalsze kierownictwo spra- 
wami państwowymi, aż do chwili powo- 
łania nowego rządu. 

WARSZAWA, 23. sierpnia (Pat.). 

O godz. 5.30 popoł.. zebrała się Ra- 
da Gabinetowa, na której p. premjer Sła- 
wek powiadomił kolegów z gabinetu o 
postanowieniu podania się do dymisji wraz 
z całym gabinetem, na co uzyskał zgo- 
dẹ pp. ministrów. Następuie Marszałek 
Piłsudski zaznajomił Radę gabinetową z 
treścią rozmowy z P. Prezydentem Rze- 
czypospolitej. P. Marszałek oświadczył, 
że w razie przyjęcia szefostwa rządu pra- 
gnie zachować nadal współpracę wszyst- 
kich ministrów z gabinetu Walerego Sław 
ka. W związku ze swą metodą pracy 
p. Marszałek zaznaczył, że zamierza po- 
wołać do rządu w charakterze ministra 
bez teki w Prezydjum Rady Ministrów 
swego dotychczasowego pomocnika pod- 
pułk. Becka. Zamierzając poświęcić swoje 
prace zagadnieniom najistotnicjszym, p. 
Marszałek pragnąłby załatwiania ich w 
bezpośredniem zetknięciu z kierownikami 
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mjerem. 


resortów, pozostawiając posiedzeniom Ra- 
dy Ministrów sprawy ogólnego znaczenia. 
Ostateczna decyzja co do objęcia szefo- 
siwa rządu przez Marszałka będzie po- 
wzięta w poniedziałek na konferencji u 
p. Prezydenta Rzplitej. 


DEKRETY ZWALNIAJĄCE. sa 


WARSZAWA, 23. sierpnia (Pat.). 
P. Prezydent Rzplitej wystosował w dniu 
dzisiejszym następujące pismo: 

Do p. Walerego Sławka, Prezesa Ra- 
dy Ministrów w Warszawie. 

Przychylając się do przedstawionej uni 
prośby o dymisję, zwalniam Pana z urzę- 
du Prezesa Rady Ministrów wraz z ca- 
łym gabinetem i poruczam Panu i wszyst 
kim pp. Ministrom i p. kierownikowi 
Ministerstwa Skarbu dalsze kierownictwo 
spraw państwowych aż do chwili powo- 
łania nowego rządu. 

Warszawa, dn. 23 sierpnia 1030. — 
Prezydent Rzplitej (—) Ignacy Mościcki, 
Prezes Rady Ministrów (—) Walery Sła- 
wek. 

Równocześnie do wszystkich człon- 
ków gabinetu p. Prezydent Rzplitej wy- 
stosował analogiczne pisma. 
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Kto będzie wojewodą we bwowie? 


Na ten temat krążą najrozmaitsze po- 
głoski, wymienia się różne nazwiska. 
Rozwiązanie tej zagadki nastapi jednak na 
płaszczyźnie znanego układu polityczne- 
go. jak oddawna wiadomo, województwa 
lwowskie i poznańskie są zastrzeżone dla 
samacyjnych konserwatystów i układ ten 
był dotąd ściśle przestrzegany. Dlatego 


jeżeli wymienia się ostatnio nazwisko p. 
Krzeczunowicza, to pogłoska ta jest zdaje 
się najbliższą prawdy. W każdym razie 
z tych kół powinna wyjść noininacja. Stać 
się tak powinno zwłaszcza w okresie tak 
zażartej i zasadniczej walki. z partyjnic- 
twem. 
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Interpelacja w parlamencie franctskim Z powodu Treniranisz. 


WARSZAWA, 23. 8. (tel. wł). Franelin Bo- 
uillon odbył konlerencję z premjerem Tardieu, 
po której oświadczył dzjenikarzom, że miezwło- 
cznie po sesji parlamentu złoży interpelację, w 


której zapyta rząd! [rancuski ]ak;e sianowisko za- 
mierza zająć w sprawie skandalu Jaki wywołało 
oświadczenie niemiechiejo minjiswa Treyjranusa, 
a żądające rewizli traktatu wersalskiego. 


Sześć stronnictw środka i lewicy, — 
tworzących Centrolew, zwołują na dzień 
14. wrzśnia w kilkunastu miejscowościacii 
zjazdy, celem zamanifestowania koniecz- 
ności zwołania parlamentu oraz nieustę- 
pliwości w walce o demokrację. 

Zjazdy te będą miały bezsprzecznie 
wielkie znaczenie jako zbiorowy wyraz o- 
pinji i woli szerokich mas. 

Sfery rządzące usiłowały zbagateli- 
zować zjazd Centrolewu w Krakowie i po 
wzięte tam uchwały. Ale okazało się, iż 
— mimo szykan i represji, mimo konfis- 
katy rezolucji — zjazd ten zrobił swoje. 
Jego echo rozległo się donośnie w' społe- 
czeństwie i poza granicami kraju Wszys- 
cy przekonali się, iż szerokie masy chłop- 
skie i robotnicze gotowe są bronić swoich 
praw i demokracji całą siłą olbrzymiej 
większości narodu, że polityka obozu rzą- 
dzącego skupiła i zsolidaryzowała całą 
demokrację polską w walce o wspólne 
cele. : 

Taktyka sanacji sprawia wrażenie — 
dziecinniady. Z początku wyrażała watpli- 
wość w powstanie Centrolewu, a stanąw- 
szy wobec faktu dokonanego, pocieszała 
się nadzieją niemożliwości jego istnienia 
na dłuższą metę. Przed zjazdem krakow- 
skim usiłowała wykazać nierealność jego 
znaczenia, a później miotała się z wście- 
kłości z powodu manifestacyjnego prze- 
biegu zjazdu, przemówień i uchwał. Nie- 
zdecydowanie ʻi niejednolitość stosunku 
do Centrolewu, podobnie jak do wszystkie 
go, co nie jest sanacyjnem, jest niczem in- 
nem, jak przejawem słabości i obawy 
spojrzenia prawdzie w oczy. 

Mocny system rządowy nie znaczy 
bowiem. taki,»który ucieka przed przeciw- 
nikiem, lęka się krytyki, obawia się odpo- 
wiedzialności. A tymczasem cały dowcip 
istnienia obozu sanacyjnego streszcza się 
w manewrach, by obejść przeciwnika, któ- 
rym jest nie mniej nie więcej tylko naród. 
Silny rząd nie polega na chęci oniemienia 
innych, ale na swojej działalności, na czy- 
nach, tworzące pewne pozytywne wartości 
imoralne i materjalne. Te dopiero tworzą 
podstawę siły rządzenia. Tymczasem dzi- 
siejszy system rządzenia nie znosi sprzeci- 
wu, — a opozycję traktuje jako antypań- 
stwową. 

Napoleon na posiedzeniach rady mi- 
nistrów, gdy ci zgadzali się z nim, mó- 
wił: nie powołałem was tutaj, byście się 
ze mną zgadzali, ale w tym celu, ażebyś- 
cie mieli własne zdania, a dopiero po po- 
równaniu naszych poglądów — zobaczę, 
kto z nas ma rację. k 

A w Polsce obóz sanacyjny żąda dla 
siebie przychylnej jednomyślności — spo- 
łeczeństwa. Zapomniano, iż naród składa 
się z ludności cywilnej, która nie rozumu- 
je kategorjami jwojskowemi. 

Kongres krakowski w znacznym sto- 
pniu naświetlił wartość dzisiejszego syste- 
mu, wystiwając żądanie ustąpienia tego 


na zaufaniu klasy pracującej miast i wsi. 
I pod tym względem jest zupełna jedno- 
myślność w państwie. 

W październiku — wedle konstytucji 
— Sejm musi być zwołany na sesję bu- 
dżetową. Wobec niemożliwości jednocze- 
snego istnienia dzisiejszego systemu rzą- 
dzenia i dzenia i parlamentaryzmu, a da- 
lej wobec gotowości pociągnięcia do od- 
powiedzialności obecnego rządu przez 
Sejm — niewiadomo, co rząd zrobi. Jedy- 
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rzed 14 września. 


nem wyjściem byłoby przeprowadzenie 
nowych uczciwych wyborów. 


Zjazdy Centrolewu w dniu 14. wrze- 
śnia powezmą jednomyślne uchwały w 
sprawie dalszego etapu walki. M. in. zjazd 
taki ma się odbyć również i we Lwowie, 
gdzie chłopi i robotnicy z terenu Mało- 
polski Wsch. zamanitestują swoją wolę 
o zmianę dotychczasowych stosunków w 
Polsce. Obowiązkiem wszystkich organi- 
zacyj partyjnych i związków  zawodo- 
wych oraz stronnictw, wchodzących w 
skład Centrolewu, jest, by manifestacja 
lwowska wypadła jaknajokazalej. 
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Manifestacije Eentrolewu d. 14 września 


Centralny Komitet Wykonawczy P. 
P. S. komunikuje: 


Stronnictwa sejmowe LEWICY i 
SRODKA w nawiązaniu do krakowskiego 
Kongresu obrony prawa i wolności ludu 
z dnia 29-go czerwca br. postanowiły 


zwołać na niedzielę 14 września br. w 
szeregu ważniejszych miejscowości kraju 
wspólne manifestacje pod hasłem: 


Natychmiastowego zwołania Sejmu, 
Usunięcia dyktatury, 


Jak niedawno donosiliśmy, w Bernie 
morawskiem zaszedł znamienny fakt: or- 
ganizacja robotników komunistycznych 
(opozycjayz decydowała się powrócić do 
partji socjalno-demokratycznej. Po połą- 
czeniu dotychczasowa opozycja partji ko- 
munistycznej wydała manifest do robotni- 
ków komunistycznych, w którym podaje 
motywy swego kroku: 

„Do połączenia klasowego ruchu ro- 
botniczego pod sztandarem socjalnej de- 
mokracji skłoniły nas przedewszystkiem 
doświadczenia, nabyte nietylko u nas, ale 
wszędzie indziej, że przez rozłam ruchu 
socjalistycznego zostało osłabione stano- 
wisko klasy pracującej. 

Burżuazja, podniecona rozłarmem sze- 
regów robotniczych, rozpoczęła atak prze- 
ciwko siłom socjalizmu. 

Burżuazja, — wzmocniona rozłamem 
szeregów proletarjackich, przeprowadza 
atak nietylko na zdobycze socjalne, lecz 


usiłuje znieść zupełnie demokrację 


polityczną. 


Kierownictwo Międzynarodówki ko- 
munistycznej pozostaje głuche i ślepe, 
nie baczy ma to, jak rozterka zgubnie dzia- 
ła na warunki egzystencji robotników. — 
Odrzuca prowadzenia polityki zbliżenia 
proletarjatu. Odrzuca akcję zjednoczenia, 
polecaną już przed laty przez Lenina. 

Kierownictwo Kominternu idzie jesz- 


systemu oraz stworzenia rządu, opartego cze dalej. í 
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Walki z kryzysem gospodarczym i 
protestu przeciwko zakusom na całość 
granic Rzeczypospolitej. 

Manifestacje te odbędą się 'w następu- 
jących miejscowościach: Warszawa, Łódź, 
Częstochowa, Białystok, Radom, Lublin, 
Zamość, Płock, Kutno, Katowice, Biała 
Małopolska, Nowy Sącz, Tarnów, Rze- 
szów, Przemyśl, Lwów, Borysław, Po- 
zań, Ostrów Wielkopolski, Tczew, To- 
ruń. 

Szczegółowe instrukcje zostały za- 
komunikowane drogą organizacyjną. 


Ogłasza walkę między robotnikami. 


jako najlepszy program ruchu komunisty- 
cznego. 

Kilka lat usiłowań o naprawę przeko- 
nało nas, że na długi czas nie można w 
3-ej Międzynarodówce oczekiwać zwrotu 
na lepsze. Proletarjat jednak hie łńoże Sza- 
fować swemi siłami i zasilać klasowego 
nieprzyjaciela przez prowadzenie brato- 
bójczych walk. 

Dlatego konferencja opozycji komu- 
nistycznej przedsięwzięła jedyne możliwe 
wyjście z tych stosunków: 

Zdecydowała się jednomyślnie połą- 
czyć się z socjalną demokracją, w której 


widzi skutecznego obrońcę interesów 
kłasy pracującej i ludu pracującego. 


Twórcza praca socjacjalistyczna w 
partji komunistycznej jest obecnie nie- 
możliwa”. 

Ten manitest powinni przeczytać i 
przemyśleć i ci z naszych robotników, 
którzy grzesząc nieuświadomieniem, dali 
się zbałamucić warchołom komunistycz- 
nym. 
p 


17 DOMOW PASTWĄ PŁOMTENI- 

NOWOGRODEK, 23. 8. (Pat. Wczoraj o 
godzinie 9 wjecz. we ws} Jatwieżź koło ZM'ię- 
cioła wybuchł pożar w zabudowaniach Leśkie- 
wicz Pauliny, wsktqek njeoswożnego obchodzenia 
się z ogniem. Pożar przerducił się  wkrólce 
przy sprzyjalącym wietrze na inne zabudowania 
tak, iż cała wieś stanęła w płomieniach. Pastwa 
ognia padło 17 domów mjeszkalnych 1 trzy sto- 
doły. Kjlkadziesjąj rodzin znajduje się bez dachu. 
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Tuczą się kosztem ruiny kraju... 


W. Polsce każdy chce żyć cudzym ko- 
sztem i to żyć na wielkopańską stopę. 
Rezultat jest taki, że każda większa fa- 
bryka, każdy koncern czy większe przed- 
siębiorstwo 


oblepione są wielką ilością pasożytów, 


tuczących się na nikomu niepotrzebnych 
synekurach. 

W Polsce mamy ten paradoks, że 
przy najniższych kosztach robocizny ma- 
my najdroższe koszta administracji w za- 
kładach przemysłowych. 

Oto jeden z wielu przykładów: 

W przemyśle hutniczym na drodze 
od fabrykantów do konsumentów są aż 
trzy kartele i jeden na drugim podbijają 
ceny do niesłychanej wysokości. Kartel, 
względnie syndykat hut żelaznych, został 
w tym celu założony, by utrzymać się 
przy wysokich cenach i wszelkimi Środ- 
kami i represjami stworzyć monopol dla 
niektórych jednostek uprzywilejowanych. 

Za kartelami głównych hut żelaznych 
powstał t. zw. syndykat hut żelaznych opl- 
skich z siedzibą w Katowicach z wielkim 
i kosztownym aparatem i własnym pała- 
cem, wybudowanym kosztem pięciuset ty- 
sięcy dolarów, — gdzie dyrektor kierujący 
pobiera 6.000 dolarów miesięcznie. 


Różnica między ceną żelaza w kraju, 
a ceną zagraniczną jest bardzo zna- 
czna, 


prawie, że podwójna, i tak np. kosztuje 
żelazo sztabowe zagraniczne około 19 zł. 
za 100 kg, a polskie 35 złotych. Blacha że- 
lazna grubsza kosztuje u nas 51 zł., a za- 
granicą 25 zł. za 100 kg. Doliczywszy na- 
wet cło i przewoźne, to zawsze 


030—35 procent taniej można spro- 


wadzić żelazo i blachę z zagranicy, 
z Belgji lub Francji. NY 

Po kartelu żelaza i blachy powstał 
równoległy kartel śrub i syndykat sprze- 
dażny tych wyrobów. Ceny podbijane są 
niesłychanie, aż do 300 procent w sto- 
sunku do cen przedwojennych. Przy kal- 
kulacji cen zagranicznych, z uwzględnie- 
niem wysokiego cła, są one o 50 proc. 
tańsze, niż u nas, bo skartelowane fabryki 
śrub, ceny swe tak dyktują i nikomu pod 
zagrożeniem różnych represalji, — także 
przy pomocy głównego kartelu żelaznego 
nie pozwalają czegokolwiek z zagranicy 
sprowadzić. 

Te same stosunki panują w syndyka- 
cie rur żelaznych. Jak 'wiemy, szereg miast 
polskich w ubiegłych latach budowało wo 
dociągi. Wymienimy tutaj Lublin, Radom, 
Kielce, Częstochowę, Piotrków, Sosno- 
wiec, Będzin. 

Nie będzie przesadą, jeśli powiemy, 
że miasta te zakupiły rury na sumę około 
10 miljonów złotych. 


Jak się ten syndykat obłowił, 
świadczą następujące dane. Rury o prze- 


kroju 450 mm. kosztowały w Polsce za 
tonę 565 zł., czyli 63.84 dol., we Francji 
te same rury kosztowały 34.15 dol., a w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie robocizna 
jest znacznie droższa, 37.60 dol. 

Gdyby np. Sosnowiec sprowadził so- 
bie rury z Francji, toby go te same rury 
loco Sosnowiec kosztowały tylko 59 proc. 
sumy zapłaconej za rury polskie, a rury 
sprowadzone z Ameryki kosztowałyby 68 
proc. tego, co rury polskie. 

To, co się dzieje w przemyśle żelaz- 
nym, dzieje dzieje się również w innych 
ciężkich przemysłach. 

Na Górnym Śląsku mamy cały szereg 
dyrektorów wielkich firm, 
| 


pobierających po 5 — 6000 dolarów 
miesięcznej gaży, 


a których jedynem zadaniem jest kołata- 
nie w ministerstwach o różne ulgi i kon- 
cesje. 


Koncern Harrimana dopuszcza się np. 
niezwykle rabunkowej gospodarki w ko- 
palniach cynkowych, niszcząc bogate zło- 
ża cynkowe. Nikt jednak w tej sprawie 
głosu nie podnosi, wystarcza, że polski 
dyrektor tej firmy pobiera 6000 dolarów 
miesięcznej gaży. 

; Tak się (dzieje wj Polsce w okresie po- 
wszechnej „twórczej radości',, „radosnej 
twórczości“ i „wyścigu pracy“. 

Garstka pasożytów tuczy się kosztem 
ruiny kraju. 


—0— 


O skrócenie czasu pracy i ubezpieczenie na starość, 


żyjemy w okresje wstrząsów gospodarczych 
i stale powiarzających się w oraz ostrzejszej 
formie kryzysów (gospodarczych. Obok jnnych ga- 
ięzi przemysłu, górnictwo węglowe, rudziane, na- 
wowe i solne ulega wyjątkowo ciężkiej cho- 
robie chronicznego kryzysu. Po stosunkowo kró- 
tkich okresach poprawy konjunktury 
następują długie okresy. zastoju 1 straszliwej 
nędzy robotników. 


Nędza 1 njepewność jutra niszczy nietylko fi- 
zycznic ale demoraljzuje także psychicznie ogół 
proleęarjatu górniczego. Przekleństwo stałe] o- 
bawy utraty pracy, ciągłe widmo nędzy, głodu 
własnego i rodziny, wytwarza nawet wśród naj- 
dzielnicjszych jednostek w szeregach robotniczych 
psychozę niewolniczej uległości, wobec coraz na- 
tarczywychi ataków reakcji kapitalistyczne]. 

Kapitaljiści zaś wychodząc z Zupełnie fałszy- 
wych założeń, że tylko przedłużanie xczasu , 
niskje place, zwiększone wydobycje przy co- 
raz mniejszej liczb;e robotników, umożliwi jm 
skuteczną konkurencję i utrzymanie się na 
rynkach wobec swoich konkurentów, atakują w 
nieznany dotychczas sposób ekonomiczne 1 so- 
cjalne zdobycze górników. Czem mniejszy opór, 
tem gwałtowniejsze ataki. 

Racjonalizacja pracy, mechamjzacja przedsię- 
biorstw, która przeprowadzona pod kąlem za- 
stąpienia marnotrawstwa pracy ludzkiej 1 prze- 
rzucenia wysiłku mjęśnj robotnika ni maszy- 
nę, stałaby się błogosławieństwem, nietylko dla 
pracujących, ale całego konsumującego społe- 
czeńsiwa, — jest wskutek podporządkowania Jej 
bezcelowemu i bezskutecznemu wyśctzowi kon- 
kurencyjnemu r 


jedynom z największych przekleństw przeżywanej 
epoki. 


Zastosowanie coraz wyrafinowańszych metod 
pracy, coraz brutalniejszego wyzysku robolnsków 
daje coprawda stały wzrost wydobycia, ale re- 
zultat tego obłąkańczego wyścigu jest wprost po- 
tworny. Coraz ostrzejsze i dłuższe kryzysy, 
wzyost bezrobocia i nędza mas robotniczych, za- 
nik konsumenta į ogólny rozstrój życja gospo- 
darczego a zatem ji politycznego w kraju. W 
końcu zdobyta za tak olbrzymią (cenę cierpień 
mas robotnitzych, zmżka kosztów własnych wy- 
dobycia, zosiaje całkowicje a nawet z nadwyżką 


niwelowana przez przymusowe redukcje pro- 
dukej. 


dyktowanc brakiem zbytu. Im dłużej będzie trwał 
ten. stan obłąkania gospodarczego, tem szybciej 
będziemy się staczać w niziny ogólnej nędzy 
społeczeństwa konfliktów! socjalnych, chaosu go- 
spodarczego i politycznego. Dzieje pirzeszłośći u- 
czą nas przecie, że kaprtaljśćci nigdy nie mlej! na 
tyle rozumu, aby dobrowolnie zawirócjć z obranej 


drogi, chociażby ta droga prowadziła także 1 
ich do zguby. 

Klasa robotnicza nje może jednak się spo- 
kojnie 1 bezczynnie przyglądać Jak ten, uru- 
chomiony przez kapitalistów wóz pędzi w prze- 
paść przez nikogo już kierowany, bo 1 ona 
na tym wozie jedzie. Choroba kapitalistycznej 
gospodarki na długiej lej przestrzeni trwaniu 
zabija przedewszysi(k;icm nas, nasze dzieci, nasze 
żony. 

Dziś największą 1 naldotkliwszą klęską dla 
klasy robotniczej, to cjągłe kryzysy i beZrobocje. 
Ta straszna zmora chwyciła nas zębami za gar- 
dło, zajryża powoli nas 1 nasze rodziny. 

Z 19 straszliwą klęską możemy walczyć sku- 
tecznie, dążąc wszelkjemi sjłami do skrócenia 
czasu pracy, nietylko w wymjarze (dziennym, 


„ale i w wymiarze długości naszego życja, 


przez wywalczenie soge ubezpieczenia na stt- 
Iość: 

Krótki cezas pracy dzjennej, prawo do stosunko* 

wo wiczesnego korzystania, Z wystarczająceł na u- 

trzymanie renty slarczej, zrobią miejsce w kopal- 

niach dla tych, którzy dzjś nje mają pracy, Zape- 

wni wszystkim górnikom stałość pracy. 

Oto bezpośredni na dziś cel walki proletarjatu 
górniczego. 

Górnicy wszystkich gałęzi przemysłu górmezego 
Winni ze względu na tradycję 1 wyjątkową nę- 
dzę, stanąć pjerwsi do tej walki. Winni zamiast 
nalcżeć do dzjesjęcju — kłócących słę między 
— związków, wstąpić do jednego wielkiego, kla- 
—sowego Związku Górników. 

150 tysięcy górnzków w Polsce, ło przec,eż oļ- 
brzymia potęga! 


To armja, która solidarnie prowadzona do ataku 
przełamie wszystkie Zapory 1 dojdzie do wy- 
tkniętego celu. Cel jest, trzeba tylko zorganj”ować 
armję. A więc organjzujmy się. Formujmy w 'ka- 
żdcj kopalni „w oddzjele Centralnego Związku 
Górników szturmowe bataljony do walki o pra- 
wo do pracy dla wszystkich. 
Jan Stańczyk: 


Jlu jest faszystów ? 


RZYM. Oficjalny organ partli faszystowskiej 
umieszcza przegląd sił, któremi rozporządza par- 
tja. Według niego liczba członków męskich orsa- 
nizacji faszystowskich wynosi 1.010.508. do 
orpanizacji kobjecych należy 106.756 osób; fa- 
szystowska grupa uniwersytecka lezy 41.680 , 
grupa „młodych faszystek* 21.050, a faszysio- 
wskich profesorów uniwersytetu 1816. 


— | — 


Poseł Palijew w czasopiśmie „„Nowyj 
Czas“ pisze m. in. na temat U. O: W.: 

„Że U. O. W. istnieje — wiemy wszy- 
scy. Że napad na pocztowy ambulans 
mógł być dziełem U. O. W. — wszsytko 
przemawia za tem. Że przerwanie dru- 
tów koło Lwowa dokonała U. O. W. — 
nie jest wykluczone tak samo, jak nie 
jest wykluczonem, że to dzieło komuni- 
stycznej organizacji. Ale natomiast w gło- 
wie nie może nam pomieścić się, żeby 
podpalanie folwarków mogło być dzie- 
łem U. O. Ww» (podkreślenie nasze. p. 
Red.), przecież rewolucyjnej organizacji, 
która ma głowę i nogi, która posiada 
jakiś rozumny plan. Bo jakiż efekt byłby 
takiej akcji? Chyba ten, że dziedzice za 
zboże, jakiego nie mogą sprzedać, o- 
trzymają z P. D. U. W. odszkodowanie 
w gotówce i to bez żadnego kłopotu... 

„Tego roku łuna pożarów była wy- 
jątko groźna. Paliły się miasteczka, wsi, 
fabryki, folwarki. Paliły się nie tylko we 
wschodniej Galicji (!), ale po całej Pol- 
sce, kto wie, czy nie w większym stopniu, 
aniżeli na naszej ziemi. Czy i to było 
dziełem U. O. W.? Ale nikt tak sprawy 
nie stawiał, a minister spraw wewnętrz- 
nych wydawał instrukcje, jak walczyć z 
ogniem, nie poiltycznej ale fachowej tre- 
ści. Aź nagle — każdy ogień, to wsku- 
tek podpalenia i to podpalenia z ramienia 
U. O. W. Że podpalenia mogą mieć 
miejsce — nie: wykluczamy. Ale w związ- 
ku z tem domagamy się Śledztwa nie tyl- 
ko przeciw niedojrzałym w przynależno- 
ści do U. O: W., ale całkowicie w inną 
stronę. Kto wie, czy śledztwo prowa” 
dzone „energicznie nie przyniosłoby re- 
welacyj. Kto» wie, czy nie ujawniłoby się, 
że często palą się sterty zaasekurowane 
na sumę, przewyższającą faktyczną war- 
tość asekurowanego przedmiotu, że pali 
się zeszłoroczne zgniłe siano itd. My te- 
go nie wykluczamy, tak samo, jak nie 
'wykluczamy możliwość podpaleń z mo- 
tywów natury polityczno - społecznej. 

„Ale wyklucza to prasa polska. Ona 
widzi, bo jej tego potrzeba, tylko pod- 
palania i td z ramienia U. O. W. A przy- 
tem U. O. W. dla prasy polskiej już daw- 
no zatrąciła swoją wązką treść. U. O. 
W. — to już i Płast i Łuhy i Sokoły 
i Proświta i kooperatywy i gimnazja”. 

Nawiązując do artykułu „Łwowskiee 
go Kurjera Porannego“, mawołującego 
do zlikwidowania Łuhów, Sokołów, Pła- 
sta itd., pos. Palijew pisze: 

„Jeżeli macie dowody, że Sokół, Łuh, 
Płast, czytelnie Proświty, czy kooperaty- 
wy — to U. O. W.; jeżeli macie dowody, 
że te wszystkie organizacje pozostają w 
związku z U. O. W.; jeżeli macie dowo- 
dy, że te organizacje wykonywują swoje 
funkcje z jakiekolwiekbądź polecenia U. 
©. W., to do djabła: zlikwidujcie je już 
raz! Niemasz wśród Ukraińców tak naiw- 
nych, którzy domagaliby się legalizacji re- 
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Kto podpala sterty i stodoły? 


Głos posła ukraińskiego. 


sierpnia 1930. 


„Ale tych dowodów, wy, panowie 
redaktorzy, nie macie i mieć nie będzie- 
cie. Szczujecie przeciwko tym organiza- 
cjom nie dlatego, że mają one cobądź 
wspólnego z U. O. W., ale dlatego, że 
one wogóle istnieją. U. O. W. — to 
tylko dekoracja dla was, jaką pokrywacie 
swoje plany. Zdemaskować was ostatecz- 
nie trzeba 


wolucyjnej organizacji (podkreślenia na- 
sze. P. Red.), względnie jej ekspozytur. 
I nie możemy doznawać pod Polską aż 
takiej tolerancji, żeby tolerowała tego ro- 
dzaju organizacje”. 

meme e R 
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iasco rządów prez. Hoovera? 


i We o R donosi, że | KTO RZĄDZI ST. ZJEDNOCZONYMI. 
ampanję propagandy wyborczej do wy- NOWY JORK. Były amerykański am- 
borów kongresu | senatu, które się od- | pąsądor w Berlinie Janie Glierard wyra- 
będą w listopadzie zapoczątkował wczo- | zj się w sposób wielce ciekawy w kwe- 
raj przewodniczący komitetu partji demo- stji, kto rządzi właściwie w Stanach Zje- 
kratycznej pułk. House ostrem przemó- | qnoczonych. Zdaniem jego Stanami Zje- 
WiCNIEM przeciwko prez. Hooverowi, dnoczonemi rządzi ogółem 59 osób, JR 


wyłącznie kapitalistów, przemysłowców i 
wydawców. Między wymienionymi niema 
jednak nazwisk ani prezydenta Hoovera, 
ani żadnych innych znanych mężów stanut, 
z wyjątkiem sekretarza skarbu Mellona, 
który jest równocześnie kapitalistą i prze 
mysłowcem. Guerard wymienia następ- 
nie nazwiska władców kraju, z których 
na pierwszym planie stawia Rockefellera, 
Morgana, Forda i Schwaba, dałej idą 
magnaci filmowi Warner i Zukor, następ- 
nie Dupont, Owen, Young, Insull i Gug- 
genheimer, potem wydawcy Hearst, Ochs 
A i Boward, a „wreszcie bankierzy Baker, 
i Croker, Hayden i Kahn. 

NOWY JORK. Kandydat partji de- ' Orar 
mokratycznej na prezydenta Stanów Zje- Okulary I ma Lwikiery 
najlepiej kupisz i najtaniej zapłacisz w Fmie 
Optyk Sl:ber Lwów ulca Kilińskiego 1. 


którego urzędowanie nazywa zupeł- 
nem fiaskiem. 


Zdaniem mowcy Hooyer nie przestrzegł 
zawczasit społeczeństwa przed kryzysem 
gospodarczym i opinja publiczna była o- 
szukiwana w sprawie rzeczywistego sta- 
nu gospodarki oraz w sprawie rozmiarów 
bezrobocia. Również program rolniczy 
Hoovera doznał zupełnego fiaska. 


Taryfa celna nie przyniosła farme- 
rom zapowiadanej ulgi a doprowadziła 
do skierowania przeciwko Ameryce całej 
zagranicy. 


dnoczonych, Alfred Smith, wszczął ener- 
giczną akcję wyborczą przy obecnych wy- 
borach do senatu. 


J LJ s e © « 

pkrycie wielkiej afery w Urzędzie Lelnym. 

SOSNOWIEC, 23. 8. (Pat). Sędzia 
śledczy prowadzący dochodzenia w spra- 
wie nadużyć agencji kolejowej celnej w 
Sosnowcu, wpadł na ślad nowej defrau- 
dacji, którą popełnił urzędnik tej agen- 
cji niejaki Kwiatkowski w latach 1926-28. 


Kwiatkowski pracujący obecnie w pry- 
nunes ZPA 


watnem przedsiębiorstwie dopuścił się 
sfałszowania kwitów na składowe. Na 
jaką sumę został poszkodowany skarb 
państwa nie zdołano dotychczas ustalić, 
gdyż kwitów jest wielka ilość. W związ- 
ku z poprzednią aferą wyszło na jaw, 
że defraudacja sięga powyżej 100.000 zł. 


We Włoszech znowu wstrząsy podziemne. 


RZYM, 23. 8. (Pat). Ubjegłej nocy w różnych 
miejscowościach okręgu Reggio 1 Calabrja dały 
się odczuć wstrząśnienia podzjenine, wywołujące 
panikę wśród ludności. Szkód materjalnych nie 
było żadnych. 

BUDAPESZT, 23. 8. (Pat). W gminie Szec- 


senty odezuto wezoraj o godz. 650 wstrząsy pod- 
ziemne, którym towarzyszyły podzjemne grzmoty. 
Wiele domów zarysowało się. Również w Szan- 
ta odczuto silne wstrząsy, które jednak nie wy- 
rządziły szkód. 


Wielka katastrefa | lotnicza. 


PRAGA, 23. 8. (Pat). Wczoraj około godz. | fie ponjosło śm:erć 4 osoby na mjejscu, 6 zaś 
16 spadł kolo Yhlavv na granicy Czech 1 Moraw ! zmarło w drodze do szpitala. Pozatem 2 osoby 
samolot częchosłowaekjej ljn}: powietrznej, w;o- | zostały ciężko pokaleczone, a jedna lżej. Samo- 
zący 14 osób z Pragi |do Bratislawy. W katasiro- | lot spadł na dom, powodując Jego pożar, 


10 osób zabitych — 1 lżej 
2 osoby ciężko ranne. 
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Pod sktucCinamme. 


Korzystałem z wakacji, żeby kilka | decydujących. Spodziewałem się spotkać 


tygodni przebyć w okolicy, w której nie 
jestem znany. Dla człowieka, biorącego 
żywy udział w życiu publicznem, znanego 
w miejscu jego działania niemal przez 
każdego z współobywateli, ma to szcze- 
gólny urok — być nieznanym. Przyjść do 
restauracji, kawiarni, spacerować po uli- 
cach i być nieznanym! Bez przymusu 
witania się, kłaniania, odkłaniania, sło- 
wem, być nieznanym, być czemś nieokre- 
ślonem, niezajmującem, nieciekawem. 

Nikt się wobec nieznajomego nie krę- 
puje. 

1. Siedzę w kawiarni sam i nie nudzę 
się. Przy niedalekim stole opowiadają so- 
bie chronique scandaleuse miasteczka, 
najładniejsze facecje o paniach z „towa- 
rzystwa', o lwach salonów — wszystko 
okraszone atmosferą prowincji. 

Wchodzą dwaj panowie, którym z o- 
blicza bije powaga „stanowiska. Kła- 
niają się im ze wszech stron. Siadają koło 
nieznanego, trochę dalej od miejsco- 
wych. | 

Jeden widocznie dopiero powrócił — 
wysoki urząd sprowadził go był do Ra- 
domia. 

— Musiałem przerwać urlop. Stano- 
wisko wymagało mojej obecności. 

— A jak marszałek ? 

— Zrobił na mnie wrażenie zupeł- 
nie niespodziewane. Pisma nie informują 
nas należycie. Ma się zupełnie mylne o 
tem wyobrażenie, co się dzieje w sterach 


E 


Sytuacja finansowa Niemiec 


w oświetleniu min. Dietricha. 


BERLIN, 25. 8. (Pa). Minister finansów Rze- 
szy Diemieh mudzzełjł wezoraj przedstawicielom 
prasy wywiadu, w którym między mneml wyra- 
zil opinję, że sytuacja finansowa państwa nie 
jest niekorzystna, Jakby to iwnjoskować było moż- 
na z ostatnich alarmów. Minister jest przekona- 
ny, że mimo wielkjej jlości bezrobotnych, rów- 
pieczeństwo. Zagranica ma do stabilizacji sto- 
nowadze finansowej państwa nje zagraża nieblez- 
sunków w Niemczech większe zaufanie, aniżeli 
linansjści niemieccy, którzy swe kapitały lokują 
zagranicą, finansjścj zagraniczni bowiem te sa- 
me kapitały niemieckie lokują z powrotem w 
Niemczech w formje kredytów. 


Lzy radjo ma wpływ na pogodę? 


PARYŻ, 23. 8. (Pat). Ostatnio Pań- 
stwowy Instytut Meteorologiczny we Fran 
cji wydał ciekawą opinię o rzekomym 
wpływie radja na zaburzenia atmosfe- 
ryczne. Opinja ta streszcza się w nastę- 
pujących tezach. „Radjofonja nie zawiera 
absolutnie żadnego wpływu na zaburze- 
nia atmosferyczne z tego względu, że e- 
nergja wszystkich stacji nadawczych całe- 
go świata nie dorównywa nawet kilku 
błyskawicom*. Pewien poważny fizyk an- 
gielski, omawiając sprawę rzekomego 
wpływu radja na pogodę, wyraził się żar- 
tobliwie, że tak samo możnaby twierdzić, 
iż mucha jest zdolna popchnąć kilkuto- 
nowy ciężar. 


marszałka ożywionego, zajętego tem, co 
się około niego dzieje a tu wręcz prze- 
ciwnie. Twarz jakoby skamieniała bez 
wyrazu, bez żadnego refleksu bądź co 
bądź bardzo ożywionego ruchu. Stojąc 
blisko, z najżywszem zainteresowaniem, 
z duszą pełną obaw obserwowałem 
wszystko, patrzę... i żadnego objawu ja- 
kiegoś wrażenia spostrzec nie mogę. 

— Nareszcie, nareszcie, żywe okrzyki 
przechodzącej młodzieży wywołują pe- 
wien odblask: „„Wiwat niech żyje dzia- 
dek“ bardzo głośno, młodymi głosami 


| 


rzucane w powietrze uprzytamniają wi- 
docznie: za chwilę wyraz świadomości 
na twarzy ustępuje miejsca niewytłuma+ 
czalnej apatji. Wracam z Radomia pełen 
obaw i trosk. Jestem niby blisko ołta- 
rza a nie wiem, co się tam teraz dzieje. 
Co przyniesie najbliższa przyszłość ? 
— Nie poddawaj się pesymizmowi. 
Głowa do-góry! Jeżeli przyjdzie ciężka 
chwila, niech nas zastanie opanowanych. 
Widocznie nie ukryłem należycie me- 
go zainteresowania rozmową nagle prze- 
rwaną. Miałem wrażenie, że dalej ci- 
cho rozprawiają. Kto też mógł być przed 
tem niezauważonym Świadkiem ich roz- 
mowy ? 
Centrolewczyk. 


Rewolucja w Kościele anglikańskim. 


LONDYN, 22. 8. Przed kilku dniami 
podaliśmy niektóre szczegóły rewelacyj- 
nych uchwał synodu biskupów Kościoła 
anglikańskiego. W Anglji uchwały te wy- 
wołały wprost sensację, szczególnie u- 
chwała, uznająca kontrolę urodzin. W, 
prasie angielskiej ukazały się liczne arty- 
kuły w tej sprawie. 

+ „Obseryer* pisze m. in.: „Poraz 
pierwszy w dziejach Kościoła chrześcijań- 
skiego zebranie biskupów rozstrzygnęło, 


że kontrola nad zapłodnieniem nie zawsze 


musi być niesłuszna. 

Ortodoksi buntują się, a nacjonaliści 
jęczą: koniec rodziny angielskiej i sa» 
mobójstwo angielskiej rasy rozpoczęty! 

Niektórzy wpływowi kierownicy Ko- 
ścioła anglikańskiego i przeciwnicy u- 
chwał planują nawet ze swoimi zwolen< 
nikami wszczęcie akcji protestacyjnej. — 
Również biskupi z Afryki połudn. i Indyj 
zachodnich chcą się do tego przyłączyć, 
tak, że w Kościele anglikańskim zanosi 
się na ciężką walkę. 

Poza anglikańskimi katolikami na kon 
ferencji tylko jeden biskup angielski gło- 
sował przeciwko tej uchwale. Uchwałę o 
kontroli urodzin powzięto 193 głosami 
przeciwko 67*przy 43 wstrzymujących się 
od głosowania. i i 

Większość, która powzięła tę uchwa- 
łę, postanowiła jej bronić bezwzględnie. 
„To jest szlachetna uchwała“ — wołał 
kaznodzieja Conaldon z Westminsteru — 
„Mie mieliśmy ważniejszej od czasu Re- 
formacji... Biskupi dali wyraz prawdzie, 
że rodzaj łudzki jest świętością, którą 
podnieść się musi z błota, w jakiem znaj- 
duje się w ciągu pokoleń''. 


KOŚCIÓŁ MUSI RZECZYWISTOŚCI 
PATRZEĆ W OCZY. 


Nawet konserwatywna „Morning 
Post“ popiera większość biskupów i o- 
głasza sprawozdanie komisji, które kon- 
ierencji posłużyło za podstawę dla jej 
uchwał. W sprawozdaniu tem m. in. czy- 
tamy: „W naszych czasach liczba urodzeń 
zmniejszyła się o 50 proc. Widać z tego, 
że Środki ochronne we wszystkich kla- 
sach społeczeństwa są znane i stosowa- 


ne. Wobec tego Kościół poczuwa się do 
obowiązku w sprawach tych być przewo- 
dnikiem. Jeśli jednak Kościół chce w ta- 
kiej kwestji przodować, to musi odważ- 
nie i otwarcie o tem mówić i czynom 
nowoczesnej cywilizacji patrzeć w oczy. 
Gdzie wstrzemięźliwość jako przeciwna 
istocie małżeństwa nie jest możliwa i za- 
płodnienie z różnych względów nie po- 
winno nastąpić — Kościół nie może po- 
tępiać stosowania środków ochronnych, 
o ile istnieją w danym wypadku istotne 
moralne powody i o ile małżonkowie 
wpierw sprawę tẹ rozstrzygnęli w swoim 
sumieniu“‘. 

„ „Końcowe zdanie oświadczenia komi- 
sji brzmi: „Istnieją w pożyciu małżeń- 
skiem warunki, które usprawiedliwiają, a 
nawet żądają ograniczenia rodziny dro- 
ga stosowania pewnych środków ''. 

Dean Inge z londyńskiej katedry St. 
Paul, wybitny teoretyk anglikański oświad 
czył: „Nie możemy przejść obojętnie nad 
sprawą liczby dzieci w czasie, kiedy każ- 
da gałąź życia społecznego jest racional- 
nie kontrolowana. Zagadnienie jakości 
człowieka jest taką samą koniecznością, 
jak sprawa ilości“. 

Wobec tych nowoczesnych uchwał i 
poglądów nasuwa się pytanie: ilu lat po- 
trzeba jeszcze, by w Kościele rzymskim 
dokonany został taki przewrót pojęć o 
człowieku i jego życiu? 


a I 


HE, LD 
„bzy pan ma zapałki? 

Szef pewnej wielkiej fimmy w Nowym Yorku 
posługuje się następującą metodą, dla przekona- 
nia się czy kandydat, starający się O posadę, 
zasługuje na Jej owzymanie, Po zadaniu pe- 
tentowi kjlku wstępnych pytań, przerywa nagle 
rozmowę słowami: i 

— Czy ma pan zapałki? 

Jeśli zapytany zaprzeczy, nie sięgając do kqe- 
szeni, albo jeślą natychmiast sjęgnie do kieszen! 
albo jeśli natychmqast sięgnie do kieszeni ] wv- 
dobędzie pudełko — zdał egzamin. Jeśli Zaś 
szuka po kieszeniach, jak to zwykle się dzjele, 
— przepadł. Bo ów szei trzyma się tej teorin: 
Cziowjek, który nje chowa do jednej 1 tej sa- 
mej kieszeni przedmiotów, zwykle noszonych ze 
sobą, nje odznacza się systematycznością 1 dla- 
tego ni emoże być pożyteczną sjłą roboczą. ` | 


6 „DŻIENNIK LUDOWY“ nr. 193 z dnia 25 sierpnia 1930. 


Transport arbuzów 


w rza = Morza Czarnego, ŚR zn 


ajduje się niezwykła obfitość tągo owocu. 


EOE EEA A E RA S si B ówach 


-Zyta i Otto w Rudapeszcie! 


Fałszywy alarm narobił policji kłopotu. 


BUDAPESZT. Od dwóch dni krążyły po miłe- 
ście pogłoski, że b. arcykSjążę Otto wraz z matka 
swą Zytą znajdują się na Węgrzech. Opowiadano, 
że przybył on w samochodzie od: strony Austrji. 
W  samochodzje tym widziano kobietę w czerni 
| tłającego na 18 lat młodzieńca. 

Policja *'obsadzjła budynki pubłjczne. Na wszy- 


M. ZOSZCZENKO. w 


Pająk i mucha. 


Sjemmion wybrał się do miasta. 

Cztery godziny jechał wciąż szosą i 
cztery godziny nucił wciąż „karyje głaz- 
ki“. A podjeżdżając do miasta, siarczyście 
spocił się, szperając długo za pazuchą, 
nim wreszcie wyciągnął stamtąd mizerny 
woreczek z pieniędzmi. 

Zachowując wszelkie ostrożności i u- 
stawicznie wokół spozierając, zaczął nasz 
Sjemion rachować pieniążki. 

„Trzy ruble manufaktura — rozmy- 
ślał Sjemion. — A jeszcze trzebaby cu- 
kru i na ten przykład ziółek na herbatę... 
i jeszcze”... 

Nagle, jakby z pod ziemi wyrósł ja- 
kiś facet w marynarczynie i w kaszkiecie. 
Facet jednym susem przeskoczył rów i 
zbliżył się do wozu. 

— Możebyś tak, ojczulku, podwiózł 
mnie krzynę, — odezwał się facet, 
zmordowany jakoś jestem... Będzie co z 
tego, czy nie? 

Sjemion przestraszony wpakował for- 
sę z powrotem i gniewnie krzyknął: 


stkiech drogach, wiodących do stolicy oraz na 
lolnisku w "Mathyasfóld ustawiono posterunki po- 
licyjne. 

istolnic zatrzymano koło Budaóra samochóil z 
podejrzanemi osobami; okazało sję jednak, że są 
niewinni całkiem mieszkańcy Budapesztu, któ- 
rzy bezwiednie sprawili tyle kłopotu policji. 


Uderz w stól... 


| Rumuńskie poselstwo w pradze zwró- 
ciło się do dyrekcji teatru operetkowego 
„Arena“ z protestem przeciw wystawia- 
niu operetki pt. „Najjaśniejszy Pan w spo- 
deńkach kąpielowych“. W operetce tej wy 
stępuje król Montanji, Karol XXIII, który 
w Karlsbadzie jest bohaterem licznych a- 
wanturek miłosnych. 


Poselstwo rumuńskie oświadczyło, że 
ten król operetkowy „wykazuje niezaprze- 
czalne podobieństwo“ z królem rumuń- 
skim i dlatego musi domagać się usumię- 
cia tej sztuki z afisza. 


Że dzisiejsi królowie są podobni do 
królów operetkowych — to pewna, jak 
również faktem jest, że nie nadają się na 
bohaterów dramatów królewskich. I w o- 
peretkach © jest obecnie odpowied- 
nie miejsce, w każdym razie dla ludów 
jest przyjemniej i lepiej, gdy ogląda ich 
na arenie scenicznej — a nie na arenie hi- 
storji. 
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NADESŁANE [| 


(Za tę rubrykę Redakcja nle odpowiada). 


Wanda Majewska. 


LEKARZ DENTYSTA 


powróciła 
i ordynuje Fredry 9. od godz. 11—15. 


— Nie. Nic z tego. Krzyżyk na drogę... 
Nie ruchaj wozu ręcami. Nie ruchaj, po- 


wiadam... Zaraz cię drągiem po łbie 
zdzielę. 

— Moiściewy, jaki ważny! Cie — go 
z charakterem! — odrzekł facet z uśmie- 
szkiem. 


— Co tam charakter, — powiedział Sje- 
mion, — ale sam wiesz... może mi ty, 
psubracie, kropli na sen zaraz jakichś do 
nosa przytkniesz... Czy ja wiem... Toż lu- 
dzi wsiowych na każdym kroku w mieście 


oszwabiają. 

— Ejże ? 

— Jak Boga kocham, — powiada Sje- 
mion. — W naskiej wsi niema cheba ani 
jednego chłopa, którenby nie zapłacił fry- 
cowego. 

— Ejże ? 


— Sumiennie powiadam. Jednemu uwa- 
Żasz, szkapę zwędzili, drugiemu co tu ga- 
dać, zamiast brelantów, szkiełka sprzedali. 
Tak, tak... Pachomowi, uważasz, niepraw- 
dziwą broszkę wmówili. Trzy ruble na 
wiatr rzucił. 

— Trudno dać wiarę! 

— Powiadam ci przecież. Naskie chłopy 
całkiem, jak muchy, na lep lecą... Oprócz 
mnie... Nie ruchaj psiakrew, wozu mego 
twemi zakazanemi rencami! Kole wozu 


£ 


idź. Oj, bo nie strzymam i drągiem bez 
łeb zdzielę. 

— Cie — wy, cie — wy, — powiada 
facet. — Dyć nie rucham. Dyć kole woza 
idę. Nie strachaj się. 

— Strachać się ta nie mam o co, — po- 
wiada Sjemion, — mam jeno, uważasz — 
pięćdziesiąt trzy lata. Nie godzi się, bym 
jak byle kiep wpadał. Mądrość nie po- 
zwala mi wpadać. 

Ja, uważasz, wszystko na durch wiem. 
Te, facet, po dobroci pytam, czegoj ci, 
psubracie, trza ? 

— Niby nic mi, uważacie, ojczulku, — 
powiada facet, — nie trza... zegar ino, u- 
ważacie, chciałem za psie pieniądze spuś- 
CIE: 

Sjemion nasz aż zacisnął powieki i 
zaczął wymachiwać rękami. 

— Uciekaj, — powiada Sjemion. — 
Naskie chłopy z zegarami ano także siła 
razy wpadali. 

— Uciekaj, powiadam ci po dobroci, a 
niechże cię wciórności. Pięćdziesiąt trzy 
lata obchodzę się bez zegara. Uciekaj... 


drągiem łeb ci przetrącę. r 
Facet szedł za wozem, wciąż uśmie- 
chając się. 


— Ho, ho, ani przystąp bez kija, — po- 
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Elistoryczna Scena. 


Obraz Camphausena, przedstawiający spotkanie 


się Napoleona I. z Bismarckiem pio katastr olalnej dla Francuzów bitwje pod Sedanem (2. 
września 1870 r.). Spoikanje nastąpiło na gościńcu koło Donchery. Napoleon starał się od zwycięzców uzyskać łagodniejsze warunki kapitula- 
cji. — Armla francuska została wówczas całkowieje otoczona przez Prusaków 1 musiała złożyć broń. Napoleon dosta się do niewoli. 


Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa- 
domości i wyrobienia klasowego. 


wiada. — Zegar przecie cyka, akuratny, 
z próbą !... 

— Pewnie z próbą! — powiada Sje- 
mion. — A możeś go zębem nadgryzł ? 
Widzicie go, z próbą!... 

— Popatrz ino. Nie strzęp se jęzora po 
próżnicy. 

— Czego ta patrzał będę! — zawył Sje- 
mion — mądrość przeszkadza mi patrzeć. 

Po godzinie jednakże poczciwy nasz 
Sjemion — był właścicielem zegarka. — 
Zegarek stanął z punktu, gdy tylko facet 
zlazł z wozu i zginął z oczu. 

Sjemion wsunął zegar w siano i prze 
biegle uśmiechnął się. 

— A no tak, powiada Sjemion. — Choć 
zegar nie chodzi, jednakże tanio go ku- 
piłem. Niemal za bezcen... Mądrość nie 
pozwala mi dać się wykiwać. To jeszcze 
pytanie, kto kogo oszwabił. Pal go sęk... 

A za manufakturę poczciwy nasz Sje- 
mion regulował rachunek strzępkami ga- 
zety. 

Jakim cudem gazeta trafiła do wo- 
reczka — na to, przy całej swej mądrości, 
nigdy Sjemion nie wpadł. Ze zdumieniem 
wytrząsał woreczek, oglądał pod Światło 
każdy skrawek papieru i wył w niebo- 
głosy. 


Wskazówki dla kandydatów na I-szy rok studjów 


w Politechnice Lwowskiej w r. ak. 1930/31. 


Sekrejarjat Politechniki Lwowskiej podaje do 
wiadomości interesowanych, że w Politechnice 
Lwowskiej istnieje sześć Wydzjałów. a mjano- 
wicje: 

1. Wydział Inżynjerji lądowe] 1 wodnej z 
trzema oddziałami: lądowym, wodnym 1 mler- 
niczym. 

2. Wydział elektrotechniczny. 

3. Wydział mechaniczny z trzema oddziałam: 
maszynowym, elektrotechnicznym 1 naftowym. 

4. Wydział chemiczny. 

5. Rolniczo- lasowy z dwoma oddzjałami: rol- 
niczym 1 lasowym. 

6. Wydział ogólny. 

Studja na sk Sich Wydzjałach, Oddziałach 
1 Grupach 4 lata. 

Warimkjem dopuszczenia do studjów na wszy- 
stkich Wydzjałach jest wykazanie się śwjadec- 
twem dojrzałości ze szkoły średnjej oraz złoże- 
nie z wynikiem dodatnim egzaminu kwalifika- 
cyjnego z następujących przedmiotów: 

a) Geomeqjrji wykreślnej, Matematyki 1 Szki- 
cowania na Wydz. Inżynierji lądowej 1 wodnej. 

b) Geomertji wykreślnej i rysunków na Wydz. 
architektonicznym. 

c) Matematyki, fizyki, Geometrji wykreślne] 
i szkijcowania odręcznego Części maszynowych 
na Wydz. Mechanicznym. Ponadto przeprowa- 
dzone będzie na tym Wydziale badanie psychole- 


chniczne uzdolnienia ogólnego 1 technicznego 
kandydatów. 

d) Fizyki, Chemji, 1 szkicowania na Wydł. 
Chemicznym. 

e) Nauk przyrodniczych na Wydz. Rołniczo- 
lasowym. > 


f) Matematyki j geometrji wykreślnej na gru- 
pie majematycznej Wydzjału ogólnego. 

g) Malematyki j fizyki na grupie 
Chemji Wydz. Ogólnego. 

h) Geomewjt wykreślnej i 


fizyki j 


szkicowan]ia na 


grupie rysunkowej Wydz. ogólnego. 

Egzamin kwaljfikacyjny obejmuje wypracowa- 
nie pisemne względnie rysunkowe, "oraz odpo- 
wiedzj usne. 

Kandydaci, chcący zapisać się w r. ak. 1930 
—1931 na piąrwszy rok studjów: 

a) na Wydziały: Inżynierji lądowej, 1 wodnej, 
Mechaniczny, Chemiczny 1 Rolniczo- lasowy 
winni wnieść podania osobiście o przyjęcie w 
w dniach 15 ; 16 września, b) na Wydział Ar- 
chitekioniczny w dniach 22 1 23 września, c) 
na Wydział Ogólny w dniach 25 i 26 wrześ- 
nia 1930 m. , 

Po tych iermjnach żadne zgłoszenia wwzglę- 
dnione nie zostaną. 

Szczegółowe wskazówki o zakresie wymogów 
przy egzaminie j o dokumentach wymaganych 
przy podanju o przyjęcie wysyła interesowanym 
na żądanie Sekretarjat Politechniki Lwowskiej 
(Lwów, ul. Sapiehy 12). i 

Program Politechnjkı Lwowskiej na rok 1930 
— 1931 można nabyć u poryjera P. L. (gmach 
główny, uł. L. Sapjehy l. 12), w cenie 3 (trzy) 
złote za egzemplarz. Za przesłanie programu P. 
L. pocztą, należy nadesłać do kwestury P. L. 
kwotę 3 zł. 55 gr. za przesyłkę zwykłą, 4 zł. 
05 gr. za poleconą. 

O informacje w sprawje pom;eszczenia i u- 
trzymania we Lwowje, oraz w sprawie kursów 
przygotowawczych do egzaminu kwaljfikacyjne- 
go należy zwracać się do Tow. „Bramie; Pomo- 
€y“ Studentów Politechniki Lwowskiej, (Lwów 
ul. Sapiehy 12. 


Czytaj „GAZETKĘ ŚCIENNA“ 
Czerwonych Harcerzy w lokalu 
O.K.R. P.P.S. ul. Rutowskiego 23. 
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Rekodzielnicy lwowscy 


na powitanie min. Kwiatkowskiego. 


Na otwarcie Targów Wschodnich ma 
przyjechać do Lwowa min. przemysłu i 
handlu. Chcą z tego przyjazdu skorzy- 
stać rzemieślnicy lwowscy, aby mu przed- 
stawić swe rozpaczliwe położenie. Ponie- 
waż p. Kwiatkowski jest równocześnie po- 
słem m. Lwowa, stąd tem więcej uzasad- 
niony tytuł do wytoczenia przed nim 
wszystkich uzasadnionych żalów. 

Dotychczasowa bowiem opieka p. po- 
sła Kwiatkowskiego nad rękodziełem i 


W wykończonej niedawno, znanej z 
wysokości kamienicy Sprechera przy ul. 
Akademickiej, mieszkania są bardzo dro- 
gie. Mówią o 25 dolarach za ubikację. 
Lokale sklepowe mają być jeszcze droż- 
sze. 

Nic dziwnego, że o reflektantów na 
tak słone lokale w tych ciężkich czasach 
bardzo trudno. Pierwszy wprowadził się 
tam Bank Cukrownictwa, instytucja może 
najbogatsza 'w Polsce, dzięki specjalnej 
organizacji cukrownictwa i protekcji, ja- 
ką się w państwie cieszy. O dalszych lo- 
katorów jakoś trudno, dlatego wszystko 
stało dotąd pustką. 

Obecnie dowiadujemy się, że dwa pię 
tra tego gmachu wynajął na swe biura 


Utonęli w oczach tłumu, 


„ LONDYN. Onegdaj w zatoce Lanti- 
vet u wybrzeża Kornwalji, wzburzone fale 
przewróciły jacht żaglowy „Islander‘“‘, 
przyczem zginęło kilka osób, a między 
niemi konserwatywny poseł do parlamen- 
tu Henryk Douglas King, były minister 
górnictwa. [Wśród ofiar znajduje się dwoje 
dzieci. 

Straszne nieszczęście wydarzyło się 
w oczach licznie zebranej na wybrzeżu 
publiczności, która bezradnie musiała pa- 
trzeć na tonących. Łódź ratunkowa czy- 
niła rozpaczliwe wysiłki, by zbliżyć się 
do jachtu, ale fale na wysokość kamienie 
uniemożliwiały ratunek. 

Widziano, jak nieszczęśliwi, spłukani 
z pokładu płynęli, chcąc dostać się do 
brzegu i jak pochłonęło ich wzburzone 
morze. 
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WIELKA BURZA NAD WARSZAWA 


WARSZAWA, 23. 8. (tel. wł.). Onegdaj w 
godzinach wjeczornych najwiedzjiła Warszawę wiel 
ka ulewa połączona z piorunami, wyrządzając, 
wiele szkód. Masa opadłej wody była tak wielka, 
że nie mogła pomjeścić się w otworąch kana- 
w ZYWO pogotowie kanałowe, straż .pożarną 
ho t. d. í ! ESAS i 


—— | 
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przemysłem lwowskim dała takie rezul- 
taty, że wszystkie roboty, na które ma 
wpływ rząd, ze Lwowa skrupulatnie ucie- 
kają. Wszystko centralizuje się w War- 
szawie, w ręku tych, bliżej ołtarza. 

Ciekawi jesteśmy, czy uda się ręko- 
dzielnikom lwowskim dotrzeć do osoby 
p. Kwiatkowskiego. A dowiedziałby się 
wielu ciekawych rzeczy. 

Ano zobaczymy! 

— 0 


 „Polmin“ stać na to! 


państwowy „Polmin“, płacąc po 20 dola- 
rów za pokój. Ile tych pokoji wynajęte 
nie wiemy, zapewne kilkanaście, tak, że 
sumarycznie czynsz ten będzie wynosił 
kilka tysięcy dolarów rocznie, co w zło- 
tych wyniesie ładnych kilkadziesiąt ty- 
sięcy. i 

Widać instytucję państwową „stać“ 
na to, aby zająć pomieszczenie w najdroż- 
szych lokalach lwowskich. Zapewne stało 
się to za wiedzą ministra przemysłu i han 
dlu i min. skarbu, który propaguje i po- 
dobno stosuje najskromniejsze oszczędno- 
ści. TY 

A może Polmin został zaliczony do 
instytucji reprezentacyjnych, do których 
system oszczędnościowy się nie stosuje ? 
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Z kraju i światła. 


WARSZAWA. — Ustalony został następujący 
skład delegacji polskiej na 11-te Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Delegatami będą Minister spraw 
zagjranicznych Zaleski, min.ster pełnomotny So- 
kal i wicemarszałek senatu Gliwic. Pozatem 
iw skład delegacji wchodzą: b. min. Chodźko, mm. 
pełnomocny w Bernie Modzelewski, min. pełno- 
mocny Tarnowski, dyrektor Szumlakowski, 0- 
raz naczelnicy Wydziałów w M. 5. Z. Chrzanow- 
ski, Roman 4 Sokołowski. 


STANISŁAWÓW. — Onegdaj około godz. 
20 spłonęła sterta owsa w Daniłczu, pow. Ro- 
hatyn, własność lranciszka, Bjesjadeckiego. — 
Zboże przedstawiało wartość 5.000 zł. , 


STANISŁAWÓW. — Pr,eprowadzone docho- 
dzenia w spirawje podłożenia kamieni na torze 
kolejowym między Otiynją a Markowcamt wy- 
kazały, że czynu jego dopuściło się ze swawoli 
dwóch pastuchów z Worony, a mianowicie fwan 
Wołoszyn lat 12 i Michał Wołoszyn lat. 8. 


PARYŻ. — Rząd: francuski zaproponował, by 
konferencja europejska w sprawie omówienia or- 
gjanizacji usjroju umji europejskiej) zebrała się 
w Genewie dnja 8 września br. 


PARYŻ. — Havas. 4 Madrytu klonoszą. że 
Rada minjstrów przyjęła dekret na mocy któ- 
rego wzbroniono wszelkich operacji walutami za- 
graniczaemj 1 dewszami pomiędzy Bankams. 


PARYŻ. — Po powrocie do Paryża minisier 
pracy Layalle oświadczył, że rokowania jego 
umożliwiły zbliżen e pomiędzy robotnikami j 
przedsiębiorcami. Minisier wyraził nadzieję, że 
w najbliższym pzasje powzięla będzie jdecyzja 
likwidująca strelk w Roubaix 1 Tourcoing. 


N. JORK. — „New Xork Times* podaje, 
że fabryki samochodów w Detroit przyjęły w 
ostatnich iygodniach z powrotem 125.000 ro- 
bomików. W zakładach Forda pracuje w tel 
chwili 80.000 ludzi, a wkrótce ilość robotników 
w tych zakładach będzie powiększona do 100 
tysięcy. 

—0— 


Niezwykła katasirofa lotnicza. 


jej | cz 


Unoszący się nad Chicago statek lotniczy, porwany burzą runął na jgazomelr, przebił dach '1 
wpadł do wody, głębokości I Zmeirów. Pilot 1 dwaj pasażerowie utonęli. 


a 
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Książki szkolne 


Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 


pigen a LUBOWA otwarta codziennie 


Uwaga! 


handlowych. 


PAZURE 
= dla szkół powszechiych i średnich poleca: 
księgarnia budowa, Lwów ul. Szajnochy l. Z. 


Zamówienia z prowincji 


bez przerwy. 


Oszust w roli kandydata do k 


Marszałkówna, wypłakawszy się prumtownie, we- 
stehnęła na wspomnicnje utraconych marzeń o 
szczęściu małżeńskiem, 1 udała sję do komisa- 
r aaa Tam, gdy jej wytumaczono, że mie ma prze 


yO Władysław Perezawski w miesiącu bzów 
i słowików poznał Józelę Marszałek, zam. przy 
nl Pełczyńskiej, By zdobyć jej zaufanię oświad- 
czył się o jej rekę. Poszezęściło się mu zupeł- 


nić, gdyż uzyskał zgodę na małżeństwo, oraz | sów 1 "możności by Pertezawsk rego zmusić 
zdobył tak wjełkje zaufanie że Mavsgtkówna | do A a przyrzeczeń m: żeńskich, Marv- 
wręczyła nm #90 zł. na wyekwjpowanje się | szałkówna prosiła by policja dopomogła ej ode- 
do ślubu, brać wyłudzone picnjądze, Wprawdzie 1 to nie 


zwiał jednak w nieznanym k;erunku, pozostawia- 
jąc w miepocjeszonym stanie swą narzcetzonę. 
| BE Sawa " 


Lwowski włamywacz padł od kuli wieśniaka. 


odpowiedzi Chawiacz strzelił paęciokroinie do n- 
ciekających 1 jeuncgo z niech położył trupem 
na miejscu. 

Powiadomjona o tem policja zarządała do- 
chodzenia. Na miejsce wypadku przybył sędlzia 
śledczy v. Witoszyński, wraz z lekarzem sądo- 
wym, Lsialono, że zabitym był Józef Żurawiecki, 
zam. W Kleparowje, karany za krad reże. A 
zbiegłymi jego kolegam zarządzono poszuki wa- 
nia, i 


będzie łatwe, lecz leży w krameach możliwości. 
Wobec qeg0 wydano LoS zarządzenia. 


Po wyłudzeniu pieniędzy Perczawski | 


(y) Wezoraj w nogy (wybrało się trzech lwow- 
skich włamywaczy do sąsjednich wsi by niero 
się obłowić. W Borkach Janowskith m ponje 
weszli do zagrody gospodarza Józefa Chartaczą 
i poczęlł dobjer ać sję do jeo komory. Chartacz 
usłyszawszy Szmery, chwycił z „ ulkrycja rewolwer 
1 wybjegł na podwórze., Ujrzawszy bylwety trzech 
rzezimieszków, pobiegł w jch kierunku, wołając 

„Stój, bo strzelam! Na to jeden z włamywaczy 
strzelił dwukrotnie do wjeśniaka lecz chybit. W 
RÓG | 0 bli łn OŁ Rn 


Polska w zwierciadle liczb 


dat slotystyłtz - 


Bibuła komunistyczna jako dodatek 
do chleba i bułek. 


2 imlepresującego zestawjenia 


nasi e la, OSY przytączamy kilka Wczoraj w południe za rogatką Gródecką roz- 
naslępującyc yfr. 2x JARE , |" pon dp. 

N ajwyższy ta trybunał administracyjny, którego wozicjel pseczywa Jan Dem pirozdawał |przechod- 
liczba prezesów j sędziów wzrosła od p. 1924 | niom, oraz znajomym ulotki komunjstyczme. Je- 


22), do roku 1928 o 11 na 335, a urzędkików 
o 8 (31), nje może mimo to sprostać swym 
rozległym zadaniom, Gdy w r. 1924 przy 4028 
spraw zalegał z 2060, liczba zaległości wl r. 1928 
wobec 10747, spraw ogółem i 4420 załatwio- 
nych, wynosi 6327, Trybunał dzieli się na 5 
Izb, stosownie do przydzielonego ım rodzaju 
spraw. 


den z „obdarowanych * powiadomił o tem po- 
lieję, która przytrzymała Dempa. W pzasje zarzą- 
ddzonej rewizji zmalezjono przy n'm większą i'ość 
tej bibuły, którą zakwestjonowano, Nieloritn- 
nego kolporjera osadzono w areszcje. 


(ułaskawienie prof. Tuki 


Słowacka rezydencja letnia prezyden- 
ta Masaryka, Topolcany, była w ub. wto- 
rek widownią sensacyjnego zajścia poli- 
tycznego. Prezydent Masaryk wraz ze swą 
córką Alicją zwiedzał wystawę rolniczą. 
W związku z tem Alicja Masaryk, jako 
przewodnicząca Czerwonego Krzyża od- 
wicdziła sekcję Czerwonego Krzyża ma 
wystawie. Skorzystał z tego kierownik sek 
cji proboszcz Hulsa i wręczył Alicji Ma- 
saryk imieniu słowackiej partji ludo- 
wej petycję w sprawie Tuki (profesor u- 
niwersytetu Tuka, przywódca Słowaków, 
skazany został w ub. roku na 15 lat wię- 
zienia jakoby za szpiegostwo — a wyrok 
ten niedawno zatwierdziła najwyższa in- 
stancja), motywując w wygłoszonej przy 
tej sposobności przemowie swój krok tem, 
że Tuka występował zawsze tylko w o- 
bronie narodu słowackiego. Naród sło- 
wacki według słów Hulsy niewzruszenie 
w to wierzy i najmocniej jest przekona- 
ny, że Tuka opłacił więzieniem jedynie 
tylko swoją walkę o autonomię dla na- 
rodu słowackiego. Przemowę swą zakoń- 
czył Hulsa prośbą ażeby Alicja Masaryk 
zechciała wyjednać u swego ojca amne- 
stję dla Tuki, dzięki której, znowu za- 
panuje zgoda i jedność w' narodzie sło- 
wackiim. 


Przypuszczają, że postępek Hulsy 'wy- 
woła demonstracyjne wystąpienie prasy, 
wrogo usposobionej dla Tuki. 


W . administracji państwowej pracowało w ro- 
ku 1924 — 480 tys. urzędników (wlraz z sedzia- 
mi, nauczycjelam; į funkejonarjuszami niższy- 
mi). Liczba ta zmniejszyła się w w. 1927 į 1928 
do 416 tys, aby w latach następnych klojść W 


r. 1930 do 475 tys., w czem jest 179 tys. etato- 

wych. (y) Wczoraj po godzinie 6-iej wieczór ulicą 
„Policja państwowa, licząca 253 komendy po- | Kołłątaja przejeżdżał mutodorożką nr. 231 szo- 

wiatowe 185 komisarjatów 1 3.287 posterun- | fer luljasz Geller. Jadąc w zawrojnym pędzie na- 


ków liczy 966 oficerów, 31.602 |posterunkowych, | jesha pna 7-lemiego Jułljusza CGassenbłauera 1 


do starszych przodowników włącznie. 1889 wy- | 28-lejnią Marję Czalkowską. zam. przy m, Su- 

wiadoweów, 418 urzędników i 103 służby. Na | pińskiego. 5) i 

jednego funkcjonarjusza policji przypada ` prze- Chłopiec odirącony na bok doznał zranienia 

ciętnie 11 klim, 1 771 mieszkańców. na głowie 1 nodze, oraz wsjrząsu mózgowego, 
Ilość sił zbrojnych nje zmienia się w zasadzie; 


Dwie ofiary szalonej jazdy. 


Czajkowska zaś do,nała lżejszych obrażeń na 
głowie 1 kolanje. Na miejscu wypadku przybył 
lekarz Pogotowia ratunkowego, klóry po utlzjele- 
niu pierwszej pomocy polest Gassenbauera od 
wieźć do szpitała. 

Sprawca wypadku sam zgłosjł się w komisa- 
rjacie, gdzie spisano z nim Nie" Dalsze ‘do~ 
chodzenia w toku. i 


w roku 1929—30 wykazuje oficerów w arm 


lądowej, 17905, podolicerów zawodowych 37000 
i szeregowych 208.639, w marynarce 310 o- 
łieerów, 700 podoltcer ów i 2280 szereg pw 


Przeciw OVstrikcji, hemoro” dom, Ainize 
njom w żołądku 1 Kiszkach, zastosnie w wątrobie 
śledzionje, bólom zaleca 


23. 8. (Pat), W |(dmiu  wezorajszym 
Ko- 


ŁÓDŹ, 
wydarzył się w Łodzi niezwykły wypadek. 


krzyża igi aeeie e R IRE e: k KA 

najuralnej wody gorzkie] GRAŃ TAR Ain- šcieiny koświoła Najśw. Marı Panny Stawalski 
ka razy dziennie. — Żądać w apt. i drog wchodząc na dzwonnicę potknął się 1 spadł 
—0— z wysokości 5 piętra. Spadając zaczepił się © 


Spadł z piatego piętra i nie zabił Się, 


belkowania trzeciego piętra, dzięki pzemu do- 
znał tylko ogólnych potłueczeń i złamania nogi 
Przywiezjono go do szpitala. Życiu jego nie za- 
graża niebezpieczeństwo. 

Í 


Rasowe barany Patagońskie, 


Ze względu na jakość i obfitość wełny, barany 
się do 1.000 funtów angielskich, a więc 
E 


j 


tej rasy są n;ezwykle drogie, za sztukę płaci 
przeszło 40.000 płotych. 


Nieprzypuszczalne motywy zbrodni. 


W Ameryce północnej, w stanie Mi- 
chigan oraz iw Anglji zostały wykryte pra- 
wie jednocześnie dwa morderstwa niezwy- 
kle charakterystyczne dla obecnych powo- 
jennych czasów. Obydwa morderstwa zo- 
stały dokonane z nadzwyczajną brutalno- 
ścią, a motywem obydwóch zbrodni był 
tylko... kaprys. 

Pierwszy wypadek zdarzył się w mie- 
ście Benton Harbour. Farmer tamtejszy 
Jack Kilpa: został uwięziony jako podej- 
rzany o zamordowanie właścicielki hotelu 
Cory, Raber./ , À ! l 
Kilpa przyznał się do zabójstwa natych- 
‘miast z całą szczerością, podając wszel- 
kie szczegóły. Przemilczał jednak w swem 
zeznaniu, że w zabójstwie uczestniczyła i 
druga osoba, mianowicie obecna jego na- 
rzeczona. Jest nią 19-letnia, bardzo piękna 
Florence Mac Kiney. Stary Mac Kiney jest 
znanym i poważanym w całej okolicy far- 
merem. Otóż dziewczyna ta w dwie go- 
dziny po złożeniu zeznań przez Kilpę staje 
dobrowolnie przed inspektorem policji w 
Benton Harbour, 


by zeznać z całem spokojem, że wspól- 
działała w zabójstwie C.M. Raber. 


Takiej sensacji nie oczekiwała nawet 
policja. Najlżejszy ślad nie naprowadzał 
na podejrzenie, żeby dziewczyna mogła 
mieć jakikołwiek związek z zabójstwem 
C. M. Raber, a nawet nikomu nie przy- 
szłoby na myśl przypuszczać, że między 
Mac Kiney i Kilpą istnieją jakiekolwiek 
stosunki. Kiedy zdumiony inspektor poli- 
cji zapytał dziewczynę, co ją popchnęło 
do wyznania swego udziału w morder- 
stwie — udziału, który nigdy nie wy- 
płynąłby na światło dzienne — odpowie- 
działa z całym spokojem: — „Ponieważ 


wiem, że Kilpa zamordowałby później ró- 
wnież i mnie“, 

W zeznaniach F. Mac Kiney wyjaśni- 
ła, że nie miała najmniejszej chęci zostać 
żoną farmera, którego jej ojciec wyrzucił 
parę tygodni temu za drzwi. Do zamor- 
dowanej nie czuła najlżejszej niechęci, a 
tembardziej nienawiści. Wynika więc z te- 
go, że zazdrość nie odgrywała tu najmniej 
szej roli. Młoda dziewczyna 


była tylko ciekawa, 


czy jej władza nad ubóstwiającym ja Kilpą 
sięga aż tak daleko, że byłby zdolny dla 
niej popełnić nawet zbrodnię. , 

Współudział dziewczyny w zbrodni 
połegał na tem, że była obojętnym świad- 
kiem, siedząc przy kierownicy, podczas 
gdy Kilpa w samochodzie dokonał mor- 
derstwa na kobiecie, doimagającej się od 
niego poślubienia jej. Następnie wyrzucili 
zwłoki z samochodu i pojechali do mie- 
szkania dziewczyny, gdzie ułożyli co do 
sposobu obrony przy Śledzwie. 

Drugi wypadek rozegrał się w Edyn- 
burgu prawie w tym samym czasie. W za- 
cisznem mieszkaniu przy kolacji siedzieli: 


James King, jego żona i młodszy syn. 


Po chwili zjawił się starszy syn Laurie, 
zasiadając spokojnie do stołu. Cała ro- 
dzina jak zwykle rozmawia o przyszłej 
karjerze Laurie'ego. Chłopiec na życzenie 
ojca, ale wbrew swym chęciom, odbywa 
praktykę buchaltera w przedsiębiorstwie 
swego ojca, które kiedyś ma objąć, jak- 
kolwiek sam on chętniej studjowałby che- 
mję. Później okazało się, że jego zamiło- 
wanie do chemji wypływało raczej z chęci 
poznania silnych trucizn. 

W czasie rozmowy, której przebieg 
był całkiem spokojny, Laurie  ukrajał 
kromkę chleba i podał swemu ojcu, a na- 
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stępnie drugą kromkę matce. Również i 
Laurie wziął sobie kawałek, nie wzbudza- 
jąc tem najlżejszej uwagi. Nie jadł jedynie 
najmłodszy syn. Tej samej nocy rodzice 
zachorowali.z objawami zatrucia; matka 
umarła nazajutrz, a jedynie ojciec został 
uratowany. 
Okazało się, że Laurie 


posypał chleb arszenikiem. 


Nie zaprzeczył on tego przed sędzią, 
chciał jedynie sprawdzić działanie trucizny 
i mie sądził, że tem samem stanie się mor- 
dercą swych rodziców. 6 


Najszybsze pociągi 
są we Francji. 


Największą szybkość w Europie po- 
siada pociąg kursujący pomiędzy Paryżem 
i Saint-Quentin. Linję tę przebywwa ze 
średnią szybkością 99.9 kilometrów na go- 
dzinę. Szybkość tę pokonywa demonstro- 
wany niedawno na międzynarodowej wy- 
stawie w Leodjum pociąg, który na linii 
Paryż —Leodjum jedzie z przeciętną szyb- 
kością 100 km. na godzinę. 

We Francji istnieje jeszcze 85 pocią- 
gów, które na określonej przestrzeni jadą 
z szybkością przeciętnie 00 klm. Starania 
francuskich towarzystw kolejowych idą w 
tym kierunku, by wprowadzić możliwie 
najdłuższe linje bez zatrzymywania się. 
I tak np. 353 klm. liczącą linję Paryż— 
Nancy pociąg przebywa bez przerwy o 
przeciętnej szybkości 80 klm., mimo, iż 
teren ten jest wyżynany. 

Pociąg do Swajcarji i Włoch uzysku- 
je pomiędzy Paryżem i Troyes przeciętną 
szybkość 93 klm., a w górach pomiędzy 
Troyes i Belfort zawsze 90.6 klm. Eks- 
press na linji Les Aubrais i Saint—Pierre 
—des Corps w dolinie Loory uzyskuje 
szybkość 98.7 klm. 

Takie fantystyczne szybkości są mo- 
żliwe tylko w kraju, jak Francja, posiada- 
jacym wielkie równiny i stosunkowo ma- 
ło wielkich miast. 


(i człowieka do samolotu. 


Przeciętne szybkości w cyfrach. 


Sporządzona niedawno statystyka oparta na 
podstawach naukowych podaje bardzo Ciekawe 
dane. przecięjnych szybkości osjąganych przez 
środki komunikacyjne, począwszy od' własnyćh 
naszych nóg, aż do samolotu, E taki: piechuk Erze- 
bywa przecięjmje — półtora metra na sekundę, 
biegacz lekkoatleta 9,6 mtr. na sek., rowerzysta 
— 15 mr. na sek., australski kangur — 18 mir. 
na sek., wamwaj przebywa średnio 6 kntr. miar sek., 
samochód Benz — z roku 1892 jeździł prawe 
dwa razy sgybkiej od' piechura, przebywał bowiem 
2,7 mir. na sek., podczas (gdy przeciętna szybkość 
współczesnego samochodu wynosi 92 męr. na sek. 
Koń wyścigowy przebywa w sekundzie 25 mtr., 
jaskółka przelatuje 45 mir. na sek. Szybszym od 
jaskółki jest motocykljsia, który na sekundę zdo- 
bywa w przestrzeni 45,6 mlr. Poejąg dalekobież- 
ny przebywa w sekundzje 51,6 mtr., o ileż wol- 
niej od njego porusza się parowiec transatlanty- 
cki, przebywający w czasje sekundy przeciętnie 
tylko 11 metrów. Najszybszym współczesnym śro- 
dkiem komunjkacyjnym Jest samolot, który prze- 
bywa przeciętnie 150 mtr. na sekundę. 

—0— 
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Typ rybaka kaszuba w Gdyni. 


OSLO. (Norwegja). Norweska ekspedycja nau- 
kowa odnalazła w kraju Franciszka Józefa zwło- 
ki szwedzkiego ;nżyntera Andre'ego, który w 
r. 1897 wyleciał ze Szpzcbergu wraz z woma 
towarzyszami na błajonze bez steru, aby dotrzeć 
ao bieguna półnornego < zaginął? bez adw 


Obóz, w którym znaleziono zwłoki badacza o- 
kolie polarnych, Andre'qgo odkryty został 6. sjer- 
pnia przez ekspedycję, na czele które] sto nor- 
weski geolog dr, Horn, w odległości 150 metrów 
od północno- zachodniego wybrzeża White Island. 
Znaleziono sanki ji łódź, w której leżały kości 
— jak się zdale — męskiego szkieletu. Na 
przedmiotach znalezjonych tamże, znajduje się 
napis: Ekspedycja polarna Andre'ego r. 1897. 

W odległości kilku merów od łodzi 


jeżały w lodzie zwłok: Andre'ego, 


jednak tylko ejenką powłoką lolową. 


pokryte 
W 


Zwłoki były w ubranju, dobrze zachowane. 


Zwłoki Andréego odnalezione po 33 latach. 


kieszeniach znalezjono dziennik podróży a obok 
innych przedmiotów również pedometr. Nieda- 
leko od! Andpre'ego leżały dobrze zachowane zwło- 
ki jednego z członków wyprawy, których Jednak 
narazie nje da się zidentylikować dokładnie. 

Obóz był — jak się zdaje — nawiedzony przez 
białe njedźwiedzje, znajdował się jednak w do- 
brym stanie. Zwłokj i należące do ekspedycji 
przedmioty zostaną zabrane na pokład norwes- 
kiego poławiacza fok. Do Norwegji przybędą z 
początkiem września. 


Salomon Andrće, 


Szwedzki jnżynjer 4 badacz krajów podbjeptu- 
nowych, ur. w r. 1854 w Grenna. W latach 
1862—1883 brał udział w szwedzkiej ekspedy- 
cji polarnej; w r. 1884 był naczelnym inżynierem 
szwedzkiego urzędu patentowego. Dnia 11. lipca 
1897 wzniósł się na balonie bezsterowym z dwo- 
ma towarzyszami Strjndbergjem 1 Franklem ze 
Szpicbergu z zamiarem dotarcia do bieguna pół- 
nocnego i przepadł bez echa . 


Regulamin wpisów 


na Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie. 


Na rok akademicki 1930—31 wprowadzone zo- 
stało dla wszystkich kandydatów zamjsrzających 
wpisać się na uniwersytet Jana Kazimierza obo- 
wiązkowe badanie lekarskie. Badanja lekarskie 
odbywać się będą od dnia 1. do 11. września 
włącznie. Kandydaci, ubiegający się po raz pijer- 
wszy, lub po przerwie w studjach o przyjęcie na 
Uniwersytet, mogą zgłaszać sję do badania tylko 
w dym dniu. który jest przeznaczony dla litery 


alfabetu, od: której zaczynałą się ich nazwiska, 
a mianowjcje na ktery A. B. C. dnia 1. września, 
D E. F. dnia 2, GLH. L J. dnia 8. K.dnia4. 
EE M odma 5 N ONE dma 6. OSR. aS 
(nia 8., b. dnia 9, T. U. Y, W.tdnia 10, X. Y. Z. 
dnia 11. września. 

Kandydat poddany badaniu lekarskiemu wnosi 
w ierminje do 12. września (na Wydząale teolo- 
gicznym równocześnie z wpisem), podanie © 
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przyjęcie na ten Wydzjał, na którym pragnie 
studjować. 

Uniwersytet Jana Kazjmjerza dząeli się na pięć 
Wydziałów: teologiczny, prawa, lekarski, huma- 
nistyczny 1 matematyczno- przyrodniczy. Na 
Wydziale zaś lekarskim jstn,eje Oddział farma- 
ceutyczny. 

Do podania o przyjęcie w charakterze studenta 
należy dołączyć metrykę chrztu, względnie św;a- 
dectwo urodzin, świadectwo dojrzałości, 'po- 
twieirdzenjie badanja przez Unjwersytecką Komj- 
sję lekarską, ewent dokument określający sło- 
sunek do służby wojskowej; nadto jeżeli kandy- 
dat ma przerwę w studjach, świadectwo moralno- 
ści 1 curriculum yitae z uwidocznieniem po- 
wodów przerwy w studjach; jeżeli kandydat 
przenosi się z tnnej szkoły akad. lub z annego 
Wydziału, wjnien dołączyć także śwjadectwo o- 
de jścia. 

Proszący o przyjęcie na Wydział humanisty- 
czny, majematyczno- przyrodniczy, lekarską i 
Oddział farmaceutyczny, mają dołączyć do poda- 
nia ostatnie iwa świadectwa szkolną, a nadto mo- 
gą być wezwani przez ogłoszenie na czarnej ta- 
blicy do osobistego jawienia się u Dziekana w 
dniach 1 tądo 14 września. Podania o przyjęlsie na 
leży wnosić na specjalnych drukach. 

Wpisy odbywać się będą jednorazowo na cały 

Wydział lekarski i Oddział farmaceutyczny na- 
rok akademieki od 16 do 30 września według 
porządku allabetycznego nazwisk, a to dla na- 
zwisk na litery A. B., dnia 16 C. D., dma 17 
i. L. G., dnia 18. H. I. J., (dnia 19 K. dnih 
20, „Ty „Ł, dnia 22. MeN dna 230 PZG 
dnia 24 Rt, dnia 25 S., dnia 26 T. Uw vini 
A V.'WI. dnia 29 X, Y. Z. (dnia 30. września 
2. SM: 
Wpisy studentów na dalsze lata studjów odby- 
wają się w ten sam gjposób, Jak na I. rok studjów 
z 43 różnicą, że studenci Ci, nje wnoszą podań 
o przyjęcie. 

Wolni słuchacze wpjsują się w podobny sposób 
jak studenci I. r. Nje wymaga się od pich świa- 
dectwa dojrzałości, do podania zaś muszą obok 
wymienionych wyżej dokumentów dołączyć świa- 
dectiwa poprzednich studjów 1 pisemne przy- 
rzeczenie przestrzegania przepisów 1 zarządzeń 
akademickich. 

Dalszy tok postępowania dla uskutecznienia 
wpisu normuje szczegółowo regulamin wpisów, 
który można nabyć w akad. sklepje tytonjowym, 
przy ul. Marszałkowskiej 1, w cenje 10 gr., lub 
też w drodze korespondencji z Kancelarją Uni- 
wersytetu za przysłanjiem kwoty 15 gr. w zna- 
czkach pocztowych. 4 


Jak walczono o „królowg piękności" 
w Hiszpanji. 


W Madrycie miała być w ubiegły czwartek 
wybrana Miss Iliszpanja — epidemia bowiem 
błazeńskich konkursów piękności — grasuje sta- 
le po Europie i Ameryce. Zebrały się więc 
w pokaźnej mierze kandydatki wraz z swemt 
matkami i przyjaciółmi, skutkiem czego akt 
wyborczy, zmienił się w hałaśliwe, jarmarczne 
zbiegowisko. Audytorjum dawało głośno wyraz 
swym sympatjom i niechęciom, wznosząc entu- 
zjastyczne okrzyki ma (cześć swoich piroteyowanych 
i równie burzljwie protestując przeciw konitrkan- 
dydatkom. 

Nareszcie jury ogłosiło wyrok: wybrana na 
Miss Hijszpanję weszła na plodlum 1 w tejże 
chwili sala zatrzęsła się od p;ektelnej wrzawy, 
oklasków i krzyków oburzenia. Najgwałtowniel 
miotały się matki, odrzuconych kandydatek, któ- 
re jak furje rzuciły się na estradę, gdzie stała 
nieszczęsna „królowa piękności“. Powstała bój- 
ka — syaszliwjie ona wygląda, (gdy się kobiety 
biją, — i dopiero policji udało się rozdzjeljć 
rozciejrzewione niewiasty. 

Na placu boju pozostały strzępy poszarpanych 
sukien, pęki powyrywanych włosów, a na cja- 
łach uczestniczek guzy, rany i krew. N;epo- 
cześnie wyszła na tem Miss Hiszpunja jak rów- 
nież i je] konjrkandydatki: oporządzono Je tak 
dokumentnie, że przez pół roku nje będą mogły 
pokazać się na ulicy. 
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S.S „Kosciuszko“. 


20 bm. odbyło się w Gdyni uroczyste poświęcenie S. S. „Kośejuszko“ (Trzediego z rzędu okrętu 
Pol. Trans. Tow. Okęt) i podniesjenie bandery ipoolsklej. 


Kości gzłowieka z przed miljona lat. 


W  jaskinj Czukiejen pod Pekjnem, zrobiono 
obecnie nowe odkrycie, które będzie nowym 
krokiem ku poznaniu prahistorji ludzkości na 
ziemi. i t i 

Kanadyjski poleontolog 1 profesor anatomi na 
Uniwersyjecje w Pekjn.e dr. Dawidson Black, 
podzjelił się senzacyjnemi spostrzeżeniami Z o- 
becnymi na zehwanju chińskjego towarzystwa ge- 
ologicznego w tem mjeście. 

Czaszka znalezjona ostatnio ma być (podobno 
czaszką młotlzieńca, która 


przeleżała w ziemi okolo m'jjona lat. 


Co % szczególności nadaje wjelkjel wagi no- 
wemu odkrykju to fakt, że (wiąz z czaszką znałe- 
ziono również i należące do niej zęby, których 
forma dowodziła, że człowiek z przed miljona 
lat nje wiele różnił się budową od człowieka 
dzisiejszego. ! 

Trzeba uważać za wielkje szczęście, że odi- 
krycia dokonalj uczeni badacze, że pozostałości 
owych odległych czasów nie dostały się w ręce 
nieośwjeconych Chińczyków. 

Mieszkańcy bowiem państwa Niebieskiego, u- 
ważają z reguły iwszelkje kości znalezione w 
ziemi za kości smoków legendarnych 1 cenią 
je nader wysoko, sądząc, że starte na proszek, 
są one drogocennym środkiem na iwszelkje cho- 


roby. Handel takim cudownym (proszkiem jest 
bardzo dochodowy, gdyż cjemne masy chjńskie 
kupują go chętnie 1 płacą każdą Cenę. 

Poszukiwania w pieczarze poď Pekinem roz- 
poczęły się już w roku 1919. Wszystko. co tam 
znaleziono, zaczęto. oceniać dop;ero od pięciu 
lat. Przez dłupie sześć lat mje poznawano się na 
tem, co wydobyto z podziemj . 

Odkrycia w pieczarze Czukutien są piątym e- 
tapem na drodze, która prowadzi do zapozna- 
nia sję z tajemnieami bytu ludzkiego z 'przed 
miljona lat. | 

Jak stwierdzają uczenj, wśród typów idotych- 
czas odnalezionych zauważyć można pewne luki. 
Kio wie, czy nie zostaną one wypełnione przez 
nowe odkrycia, dziś, gdy każde wykopalisko pod- 
lega ochronie prawie, że państwowej, a q:rzyna]- 
mniej, gkly coraz więcej osób n;e ze ster uezo- 
nych zdaje sobie sprawę z wagi znalezionych 
wykopalisk 1 natychmjast daje znać, komu po- 
trzeba, o potrzebie prowadzenja dalszych po- 
szukiwań już przez siły fachowe, na wypadek, 
gdy laicy zrobią niespodziewane odkrycia. i 

klistorja praczłowieka interesuje nietylko u- 
czonych kieologów, ipanteologów et tutli quant;, 
interesuje ona dziś prawie wszystkie ` gałęzie 
wiedzy, ma jakje się ona podz;eliła wraz ze swym 
bujnym rozrostem w czasąch dzisiejszych. 


z p 
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Dochodzenia prowadzone w sprawie wykry- 
cia sprawców podpalenia szopy, zawserające] 700 
kóp zboża na folwarku Juljusza Tarnowskiego 
w Byszowie, wpadły na ślad: podpalaczy. W wy- 
niku dochodzeń aresztowany został niejaki Iwan 
Sawczuk, pochodzący z Tariakowa, podejrzany 
silnie o dokonanje wspomnianego podpalenia. 

W czasje pirzesłuchanja przyznał się Iwan 
Sawczuk do podpalenia szopy ze zbożem na fol- 
warku byszowskim 1 wymjen.ł trzech spólni- 
ków, którzy go wciągnęli pod terrorem do ban- 
dy. Za podpalenje szopy otrzymał wynagrodzenie 
w kwocie 100 zł. rę I 

Wszystkich czterech zbwrodnjarzy-podpalaczy 
aresztowano i odstawjono do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


„Kodeks honorowy“ 
stanie sig przeżytkiem ? 


„Obowiazujący“ dotychczas kodeks honorowy, 
wydany w r. 1929 jest w dalszym 'cjągu zbiorni- 
kiem yłupstw najrozmaitszych. Koroną ich' zaś 
są w naszych (czasach przywileje osób stanu szla- 
cherkjego. - 

Najwyraźnjej bowjem czytamy, że osobom sla- 
nu szlacheckiego „służy prawo do dawanja , 
żądania zadośćuczynienia honorowego, choćby 
nie posiadały cenzusu umysłowego.” 

Można być [edy durniem 1 nieulsiem skończo- 
nym ale wystarczy się „dobrze“ urodzić, aby 
posiadać raz na zawsze wszelk;e kwalifikacje 
honorowe. 

Poza tem wszystkje kodeksy honorowe są z pie 


guły bardzo kwwiożercze.W wypadkach Czynnej 
zniewagi każą reagować , każdą bronią lub przed- 
miotem, znajdującym się pod ręką”, (czyli za- 
chęcają do ordynarnej bójki — a wireszCle naj- 
częścicj zmuszają do domagania się satysiakc ji 
z bronią w ręku. 

Pojedynek jest tedy nieodzownym niemal — 
wobec barbarzyńskich poglądów „honorowych ko- 
deksów* — opilogjiem każdego osjrzejszego kon- 
fljktu między mężczyznami, którzy pozbawieni 
własnej indywidualności j siły przekonań, pod- 
dają się uleple terrorowi kodeksowemu: 

Z uznaniem tedy przyjąć należy Inielatywę 
grona ludzi światłych, którzy przy (współdziałunsu 
szeregu instytucji zorganizowali „Ligę reformy 
postępowania honorowego“. Jej fpirzewodniczący, 
prokurator Sądu Najwyższego Jan Gumjński o- 
pracował |projekt nowegło kodeksu honorowego. 

Po ostatecznem ustaleniu przez innych Człon- 
ków Ligą kodeks został ogłoszony 1 oddany do 
użytku publicznego. 

Charakierystycznemi cechami tego kodeksu jest 
zniesjenje pojedynków Jako formy satysfakcji ho- 
norowej. zrównanie praw 1 obowiązków! kobjet 
i mężczyzn w zakwesie odpowiedzjalności ho- 
norowej przez msunięcje tych wszystkich za- 
sad i przepisów, które są sprzeaene z duchem 
czasu. Nowy kodeks zostawia jak najszersze pole 
działalności dla sądów honorowych, nie krępując 
żadnemi bezmyślnemi paragrafami. 

W ien sposób nasze Życje prywatne 1 życie 
publiczne, zostanje może uwolnione od! zmory 
głupstwa, które tak długo ciążyło nad społe- 
czeństwem. ! 

+ m 
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Jak sobie ludziska radzą 


na grohibicję. 


Okręt linji Cunard, „California“, przy: 
bił do portu w Nowym Jorku, przywożąc 
z sobą 269 osób, które lubią trunki wy> 
skokowe, z 6-dniowej podróży po wol- 
nych od prohibicji wodach Oceanu. 

Na pokładzie było również 450 pasa- 
żerów, których. postępowanie pozostanie 
na zawsze tajemnicą. l ! 

Ludzie ci (450 osób), którzy odbyli po 
dróż do Halifax, i z powrotem po cie- 
płych wodach golfstromu, odmówili sko- 
sztowania nawet kieliszka wyborowych 
trunków, jakie okręt „California“ miał 
w swym barze. i i 

Natomiast reszta wycieczkowców, tj. 
260 osób, piła na umor i skonsumowała 
olbrzymie ilości trunków wartości 5000 
dolarów. w r | 

Żołądki ludzi tych strawiły tysiąc 
kwart wina, 90 kwart wódek, 10 antałków 
i 903 tuzinów flaszek piwa i około 50 
galonów coctail'ów. 

Pić można było tylko w oznaczonych 
godzinach i to prawdopodobnie było 
przyczyną, która spowodowała stosunko- 
wo mały zbyt trunków. 
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Lttingera optiski 


usuwa radykalnie bsz bolu upor- 
czywe nagniotki i zgrubiałe 
naskórki — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOLUCHOWSKICH 


„ Mr ">" 
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Kronika. 


Lwów, dnia 12 lipca 1930 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedzjela, godz. 8. „Czarujący Emeryt". 

Poniedzjałek, godz, 8. „Czarujący emeryt“. 

Wtorek, godz. 8. „Czarujący emeryt". 
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NOŻ ZA UMIZGI DO CUDZEJ ŻONY. Wezo- 
raj wieczór w mę;eszkanu Kazimierza Baniora 
przy ul. kopernika l. 11 wynikła awantura po- 
między nim a jakimś żołnierzem 26 pp, przy- 
czem Banior pchnął intruza nożem szewskim 
w rękę. Powodem awantury były zalecank; zra- 
nionego do żony gospodarza domu. Żołnierz ten 
zbiegł, nje zgłaszając się w Pogolowju ratun- 
kowem. 

KWAS SOLNY LEKARSTWEM NA KŁOPO- 
TY SERCOWKE. 26-lemia Anna Szafarska, zam. 
w Gródku Jągiellońskim, wczoraj popołudniu w 
bramie realności przy ul. Głębokjej | 21 w za- 
miarze samobójczym wypiła pewną ilość kwa- 
su solnego. Desperatce mdziełiło j ijerwszej po- 
mocy Pogotowie rat, poczem w stanje nicjirzytom 
nym odwiezjono ją do szpitala. Powodem larg- 
nięcja się na życje była prawdopodobnie za- 
wiedziona miłość. 

ZAGINIĘCIE CHŁOPCA. Rudolf  Clejarnik, 
zam. przy ul. Gipsowej l. 16, doniósł moliai, 
że wychowanek jego Bronisław Śliwa, liczący 
6 i pół roku, wydali łsię z budki klonoszącego 
na pl. Solskich 1 doqychczas nje wrócił. I 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Antoni Karol 
zdeponował znalezioną legitymację na nazwisko 
Henryka Geberta z Buska. : 

Ludomira Jajko zgubiła świadectwo głmna- 
zjałne, zaś Józef Kawa legitymację kolejową. 

CHLEB o mniejszej] wadze od 9 do '10 dkg. 
wypiekają Elijasz Gabel, zam. przy ul. Szpitalnej 
oraz Jakób Inger przy ul. Źródłanej. Policja wy- 
kotowała na nich idonies:cnje do sądu. 

RRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Dr. Karol Pi- 
ro, zam. przy ul. Pełezyńskiej 1. 2., doniósł po- 
licej, że 'wezora] (przedpołukiniem jakiś osob- 
nik włamał się do jego mieszkania, skąd! skradł 
futro czarne z kołnieryem selskinowym, oraz 
tranchoat, łącznej wartości 2.000 zł. 

Jakiś osobnik po rozbiciu kłódki dostał się do 
mieszkania Michała Stecja w Rynku pod I. 19 
skąd skradł na jego szkodę iubranie, portfel, 
oraz złoje pióro. łącynej wartości 260 zł. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Mikołaj 
Bruch oraz Michał Bachuła zostali aresztowani 
za kradzież mąki na szkodę właścicjela piekarni 
przy ul. Smoczej l. 18. — Jan Szura fostał aresz- 
towany za kradzież maku jakzemuś wvieśniakow;. 
Paweł Bożek został aresztowany za liczne wła- 
mania mieszkaniowe. 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. W cza- 
sie przeprowadzonej obławy za targowiey przy- 


trzymano wałęsających się bezCełowo:  lzaaka 
Waldmana, Fr. Prokopowicza, oraz  Lelzora 
Wiillera. 


Na dworcu (głównym przytrzymano 33-letnią 
Wandę Zawodną, chorą umysłowo. — Sawer 
Schifter został przylrzymany w eelt stwierdzenia 
tożsamości osoby, — Marja Trembącz, Agnieszka. 
Kowalska, Mancjn Bojko 1 Jego żona Marja zo- 
stali areszlowanj za żebraciwo. : 

Za włóczęgostwo zostali osadzeni w areszcie: 
Muhał Wąsik, Helena Świderecznk, Jan Dere- 
szewski. Pjotr Cygan, Helena Zażurko, Edward 
Berkard; Marjan Florjan, Jan Sińkiewicz, Jan 
Kieczut, Juljan Kosterka, Ludwik Zaczkowski, 
Kazimiera Bartoszewska, Stefan Czopik oraz Fran 
ciszek Wilczek. | 
FR ZEG) = E r r 


Kronika drohobycka. 


„ZARZĄD KURSÓW w uzupeinicni" ogłosze- 
nia zawiadamia, zainteresowanych, że omawjane 
kursy trwać będą 12 miesięcy, bez żadnych ferji 
świątecznych, po ukończeniu zaś tychże, ucz- 
niowie zdawać będą egzaminy, "przed: Państwo- 
wą Nadzwyczajną Komisją Egzaminacyjną, de- 
legowaną z ramienia przełożonych władz szkol- 
nych. | i F 


Polskie Towarzystwo 
„Dzieci na wieś“ 


podaje termin powrolu kolonistów (stek) z po- 
szczególnych Kkolonij druejej serji (sjerpnjowej) 
do Lwowa: j i Jó U 

1. Kolonja w Turce n. Stryjem powraca '26. 
sierpnia 1930 o podz. 19.12. ' 

2. Kolonja w Peczyniżynje ad Kołomyja powa- 
ca 26. sierpnia 1930 o godz. 16.' í 

3. Kolonja w Starym Samborze powraca 26. 
sierpnia 1930 o godz. 19.12. I 

1. Kolonja w Starej Soli powraca 27. sierpnia 
1930 o Wodz. 19.12. 

5. Kolonja w Stare] Ropie powraca 27. tier- 
pnia 1930 o godz. 19.12. 

6. Kolonja w Chyrowje powraca 28. sjerpmia 
1930 o godz. 19.12. r 

UWAGA: i 

Opicka domowa ma zjawić się w powyżej o- 
znaczonym czasie przy poecjągu, celem "odbioru 
dzieci. 

=== 


Sport robotniczy. 
ZAWODY C MISTRZOSTWO ROBOTN. POLSKI 


(lekko-ajłelyczne) w Łodzi 30—31 sjerpnia 1930. 
W uzupełnieniu poprzednich komunikatów 
podaje się do wiadomości, 1ż załoszenia zawod- 
ników należy kjerować do Sekrelarjatu Gen 
ZRSS, załoszenia zaś na kwalery — przesyłać 
bczpośrodnio do Łodzi (adres ŁRSKO: Łódź, 
nl. Narujowicza 50, Sekretarjat Tow. Uniw. Robi). 
Celem uzyskania zniżek kolejowych na prze- 
jazd do Łodzi 1 z powrotem należy zwracać 
się do odpowiednich lokalnych Ośrodków Wy- 
chowania Fizycznego, ewentualnie oficerów przy- 
sposobienia wojskowego w stacļjonowanych w da- 
nej miejscowości pułkach, prosząe o zniżki ko- 
lejowe na Zlot lekko-atletyczny, w którego ra- 
mach odbędą się zawody lekkoatletyczne. 
Podaje się do wiadomości, ;.ż każdy zawod- 
nik musi mełdować się w sędzjcho na 5 minut 
przed rozpoczęciem [roszczególnych konkurencji. 
Wobec zakończenia wo;erywck o mistrzo- 
stwo Ro. Polski o puhar tm. Tow. 'B. Siedleckie- 
go, punktącja pozostaje taka sama, jak w roku 
ubiegłym: to zn. 3, 2, 1, sztafely podwójnie. 


REGULAMIN ZAWODÓW 0 MISTRZOSTWO 


ROB. POŁSKI NA ROK 1930. 


(1. Tytuł mistrza na r. 1930 zdobywa klub, 
mający nalwiększą ilość punktów. 


2. Punkiacja miejse: trzeczego — 1, drugiego 
— 2 pierwszego — 3. sztafety padwójnie. 


3. Każdy z klubów startujących ma prawo 
brać udział w komjsji sędziowskiej przez swego 
delegata. s 

4. Protesty należy składać sędzjemu głów- 
nemu na piśmje z jednoczesnym 'wpłaceniem 
kaucji w sume zlot. 10.—, która w razie odrzu- 
cenia projestu, przepada na rzecz ZRSS. 

Kierownik Sekcji lekko-atletycznel ZRSS 

(©) E. Waciejewskz. 
W;z Sekretarza Generalnego —) T. M. Marciurak. 
—0— 
W NIEDZIELĘ NA BOISKU Z R.S.S. 


na Bogdanówce odbędą się zawody: 

O godz. 9-tej rano: T.S. L. (Lewandówka) — 
Zenit, zawody o wiejścje ilo klasy B (półfinał). 

O godz. 11-tci rano:: Sokół II — Biały Orzeł 
zawody o mistrzostwo klasy B. 


| == o 


Z wydawnictw. 


„KHUTNIK* Ostatnio wydany zeszyt Nr. 8. 
„Hutnika“ zawiera w dziale technicznym obszer- 
ną pracę p. t: „O zasadach gospodarki energety- 
cznej w elektrowni parowel”. Z. Warczewsk;e- 
go, oraz następujące artykuły w (dziale gospodar- 
czym: „Umowa handlowa między Polską a Por- 
tugalją“, „Konwencja handlowa między Polską 
a Grecją”, „Redukcja płac i een wv Niemczech 
a przemysł żelazny”, „Akcja wywozowa hutnictwa. 
polskiego w pjerwszem [półroczu r. b.“ Na wstę: 


pie działu gospodawczego znajdujemy sprawozda- 
nie z działalności hut żelaznych iw lipeu'w. b. 
Bogaty przegląd zagranic,ny wydawnietw tech- 
nicznych, szczcgółowa statystyka hutnictwa pol- 
skiego 1 zagranicznego oraz interesująca kronika 
dopełniają całości wspomnianego zeszytu. 


„ŚWIAT KOBIECY": — Record, czasopismo 
poświęcone modzje į sprawom kobiecym, za- 
wiera 'w najnowszym, wrześniowym numerze o- 
koło 120 panye modeli mód na jesień. Na 
treść zaś jego bardzo urozmaiconą 1 ,nteresu- 
jacą składalą się fełlejony o modzie, artykuł 
kosmetyczny, nowela współczesna H. Filochow- 
skiej, impresja z cyklu: Paryźanin 1 Paryżan- 
ka, ciekawy weporfaż wychowawczyni= panny 
do dzieci, wiersz Jadwigi Gamskiej, ljst poet 
Wł. Lewika, do Panj z prowincji, sylwetka 
Lucyny MKotarbińskiej ji t. d. Numer uzupełnia 
obfity dział praktyczny: między 1Innemi = 
wskazówki o wykrawanju form 1 przykrawa- 
niu. l sa 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLI.: Film dźwiękowy: Trubadurzy New 
Yorku (Brodway melody) i Tygodnik dźwięk. 
Metra. 

CASINO: „Symfonja zmysłów“ oraz „ Białe 
piekło". 

CHIMERA: Panienka z objektywem. 

FATAMORGANA: „Maski Erwina Remera“ o- 
raz „W pomroku nocy“. 

GRAŻYNA: „Skrzydła“ (Wings). 

MARYSIENKA: Ludzie nocy 1 
smoku. 

LUNA: Miłość Bedujna oraz Mogiła wśród 
lodowców. 

» KOPERNIK: 
smoku. 

OAZA: Grobowiec miłości. 

PAN: Port marzeń i Flirt z nieboszczykiem, 

PALACE: „Męczcennice * (film dźwiękowy). 

PASAŻ: Naszyjnik Ramony oraz O honor Ko- 
biety. 

PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek”. 

STYŁOWY: Całować to nie grzech, oraz Król 
szpady. | ] | 

SPLENDID: Express Orient. 

UCIECHA: Dolores deł Rio, Złote Piekło oraz 
Indyjska Krew. 


Na ogmstym 


Ludzie nocy 1 Na ognistym 


Kącik humoru. 


ZROZUMIE... 


— Nic rozumiem, dlaczego mężczyźnie nie 
wołno mieć więcej niż jedną żonę. 

— Gdy się ożenisz, to zrozumiesz, że ustawa 
musi ochranjać tych, którzy się samj ochronić nie 
umieją. - U i 


NIEPOROZUMIENIE. 


Na zebraniu abstynentów przemawia mowca: 

— Alkohol prowadzi do najgorszych rzeczy. 
Idziesz do szynku, kładziesz pieniądz, ojrzymu- 
jesz szklankę piwa. Ale to dopzero początek! Po 
piwie przychodzi wódka 1 wino, [poten muzyka, 
tańce i dzjewczęła... ! . 

— Niesłychane! — odzywa się jeden ze stu- 
chączy — głdzje jest ten. szynk, gdzie (do szklank 
piwa wszystko to dodają ? 


—— 


ŻLE TRAFIŁ. 


Obrońca odwiedza swego młodocianego kli- 
jenta, siedzącego w areszcje i [przy te] sposobiio- 
ści chce mu przemówić do sumienia: | 

— Coby twój biedny ojejec powiedzjał, gdy- 
by mu doniesiono. że popełniłeś kradzież? 

| — Może (się (go (pan zapytać, panie mecenasie.. 
siedzi w sąsiedn;ej celi. U 
== 
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Redaktor: 5. -. EEDS AE 


Partja 37. A 
H N vA | i A 5 A l Ù H 0 W y B grana na turnicju Narodów w Hamburgu w ljpeu D Z | AL S Z A R D 0 W Y 
L. 34. 25. VI I. 1930 K- Rieber — D Aliamaric'us. E | | 
ZADANIE 1 106 BCM 4 Atom: 
F. Firinkej, — Stanisławów. A SiO; 2. Ned, © i 3: G85, cag - el, żył „Amor — Lwów 
k WA; A. Ses xel, Ge7; 6. GXIG, G<IG; Te SK, Wprost bożck miłości 


(1 nagroda „Dje Schwalbe“ 1929 IV.) Śdz; 8. GdB, 0<0s DB. Tle2, cz; 10. 0-0-0, 
cxdH; 11 .gt! gó; Posunięcie 40 osłabia poważnie 


skrzydło królewskie, co ułatwi białym atak. 


Wspak miasto we Włoszech. 
Wprost ptak. 
Płyn wspak. 


8 IE 1%. hl, Gg7; 13. h5, We8: 14. hxgó, h7xg, 
7 fë 7 15. g5, c5; 16. Whi, SI8; A l => | 
6 6 W 1ej pozycji czarne nje mogą obronić linji „h“ L. 72 
Ą przed atakiem białych figur. nę © e 
5 b 5 17. Wdi—hi, Gi5; 18. Hfl, Wes? ŁAMIGŁOWKA. 
Błędnie zagrane, Następuje kombinacja w stylu ułożyła Fryderyka Gold, Lwów. 
4 4 przypominającym romantyczne Czasy Morphy'ego mor — ara 
8 3 1 Andersena. - s Por — ran 
” 19. Wh8x!! Gxh8; 20. Wxh8=, Kxh8; 21. Wol — lew 
2 2 lh1--, Sh7; (Jeśli Kg7, Ih6--. Kg8, SI6--). 2. Tra — isa 
1 | SiG, Kig7; 23. Hh6--, Kh8; 21. Hh7 mat. Par — tos 
p = Sla — awa 
A B G DE F GH Równocześnie z iurnįjcjem Narodów w lam- Mal — upa 
Mat w 2 posunięciach. burgu, odbywał się turniej pań, o mistrzostwo Mał = mu 
ac świała, który dał nast. wynik: 1. Vera Menschik a. = T. 
7 (Czechosłowacja), 2. Pani Woif- Kalmar (Au- vim — or 
; > ADANIE Ik Ak f SEa A W. Henschel (dambung), 1. Pani Gra — rok 
F. Franke, — Slami awy 3 Beeskoy (Szwecja), i 5. Pani Steyenson (An- kur — zal 
(1 nagroda „Die Schwalbe“ 1929 IV.) glja) Poniżej zamieszczamy partję z turnieju ARA — ZM ! 
P an — gum, 


pań. 


W miejsce kropek należy postawić litery tak 
aby ezylane z pierwszemi trzema literami dały 


Mat w 3 posunięciąch. 


ZADANIE 1. 


1, LL Kby — Leningrad. 
(L nagroda „Die Schwalbe* 1929 1V.) 


A ZĘ 
Sanomat w 4 posunięciąch. 


ZADANIE 1. 


Dr. E. Zeper — Berlin. 
(1 nagroda „Die Schwalbe“ 1929 1V.) 


Mat jw 5: posiumięciach. 


Partja. 38. 

Wally Henschel — Vera Menschik- 
eat ASIG: 2 sal aa Se3, Gs S, 
0—0; 5. a 6. Gre2, SD; 7. a A 
8. GaS h6; 9. dxe, 'dxe; 10. Gh4, eó; 11. Łld2, 
Wes; 12. WIl=di, Mb6; 13. Git, Sh5; Th- 
b3 SM 45. Sæ Miecz: 16 Wel, 566: B7. 383, 
SUE e Se StB; 19 15, Geo; 2M S2 Rn; 
2 "YA ex. 22  Se2 5: 23 SUE Ge; 
2il. GES MRG: 25. Ga3. bóz 26 /Se2, Gg3; 27. 
Sxg3, a5; 28. ad, Gc8; 29, WIL, Wa7; (30. We—el, 
Wa—c7; 31. 14, Gb7; 32. e5! Mba: «33, Shó! 
SdZ; 34. f0, Wie; 35. Dqa?? MX; 36. e6, 5602; 
37. Wie, T8 m 88. Wen Gus; +39. (SK, MIG: 

10. Sg6, Wg7; H. Wh5! Czarne poddają. 


UWAGA: W zadaniu I. 192 (VT. Horak) na 
polu Fi, należy postawić biułego Giermka. 
—0— 


. NASZE ZADANIA. 

Ww międzynarodowym konkursie „DOLE 
Schwalbe“, p. Frankel, ze Stanisłuwowa, obecnie 
studjujący w Strassburgu, odniósł poważny suk- 
ces, zdobywając dwie pierwsze nagrody za dwu- 
ciągówkę 1 trójchodówkę. Autorowi winszułcmy 
strdęcznie zas,czytne,o wyróżnjenia. Dwa nagro- 
dzone zdania dziś zamieszezumy ź których trój- 
chodówka wybija się ofiurnem, wstępnen pio- 
sunięcjem. Pozajem publikujemy dwie dalsze na- 


grody, Kubbla — samomat i dr. Zeplera — 
pięcjochodówkę. 
—0— 
WIADOMOŚCI. 


Dalszy ciąg artykułów „Z galecji naszych kom- 
pozytorów* ukaże się 7. TX. b. r. 

T. Kegedzińshi wielokrotny mistrz Łodzi, je- 
den z najsilniejszych sząchistów polskich wyje- 
chal do Cziwhosłowacji gdzie weźmie wdał 
w turnieju międzynarodowym mistrzów. Są- 
my, że Regedziński godnje będzie reprezento- 
wał barwy Poiski na terenje międzynarodowym. 

—Q0— l 1 f 


jedno słowo, a czytane z nasiępnemi trzema, 
dały drugje słowo, a czytane z góry ku dołowi 


dały imię i nazwisko pisarza polskiego. 
Przykład: Torb — rab, w miejsce kreski 
dajemy a; Torba, arab. e' 
E 5% ALE a- 
Pr a S AANRAND S Ja 
uł. A. G. 


Przez pierwsze mów do każdego, 
tylko nje do służącego; 
Trzecie — czwarte — pojedź bracle, 
by ją znaleźć w Podkarpacie; 
druga zaś to dwie samogłoski , 
Znikbą wojny, zmikną troski, 
gdy do skutku dojdzie całość. 

—0— 


ODPOWIEDZI REDAKCJ. 
Fr. Gold, Lwów. Za zagadki dziękujemy. Kry- 
ptogram pójdzie w nast. numerze, 


N. N. Rozstrzygnięcje konkursu 1 rozwiąza= 
nia zagadek w nast. dodatku. 
—0— 

— ry 


nannan z E id m a 
s . . NA 6 
Wojownicze niewiasty z Erlal. 

Erlan jest pięknem miasteczkiem węplterskiem 
z niezliczoną ilością kościołów i durhownych. 
Dumą miasta są jego kobiety, które przed 100 
laty broniły zwycięsko oblężonego miasta przed 
najazdem Turków. Pan burmistrz Brau naraził 
się obeenje na gniew amazonek Erlau, budując 
za sumę 30.000 pengów wspólną plażę i ką- 
piel dla mężczyzn 1 kobiet. 

Rada mjejska, jak ongjś Turcy skapitulowała 
przed atakiem „dzielnych ' niewiast, nje o(wo- 
rzono uroczyście wspólnej plaży, wiatr wy- 
wiał |pjasek, i tak poszło też z wiatrem 30 
lysięcy pengów. Burmistrz przedłożył sprawę ra- 
dzie miejskiej, ta jednak pod naporem czułej 
o „moralność“ opinji której aprobatę dali du- 
chowni wszystkich wyznań, nie wyłączając 1 
rabina odrzuciła projekt burmistrza większością 
27 głosów przeciw 2. 

—0— 
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wedłus projektu polskiego architekta. Na szezycie góry Corcorado pod Rio de Janeiro jest na 


ukończeniu budowa olbrzymiego krzyża, według projektu 
y iKirzyż oświejlony nocą w;iloczny będzje z odległości 100 kim. 


* 


polskiego architekty Landowsk ego. 


Zimne promienie światła. 


Wielki wynalazca amerykański! Edison, który 
pomimo swego sędziwego w;eku pracuje z mło- 
dzjieńczym zapałem 1 energją nad zrealizowa- 
niem coraz to nowych projektów w dziedzinie 
techniki udzielił w ostatnich dniach wywadu 
na temat swych przyszłych wynalazków. 

Najbardziej wartościowym wynikiem tych prać 
od chwili zakończenia wielkiej wolny jest zda- 
niem Edisona wynałezjen.e przez niego sztucz- 
nego kauczuku z rośliny dotąd uważanej za bez- 
użyjeczną i przez njego odkrytej. Jest to roś- 
lina, rosnąca na stepach Meksyku 1 nosząca na- 
zwę „artemisła argentata“, którą uprawia sią 
obecnie w osobnych plantacjach na w;elką skalę. 
Zdaniem Edqsona bośljna ta nadaje się do uprawy 
również 1 w Europie. 

_ Jednem z najważniejszych zadań, jakiego gen- 
jalny wynalazca podejmie się w najbjiźszym 
czasie, jest problem zimnych promieni świetlnych 
którego rozwiązanie nastręcza wcjąż jeszcze sporo 
irudności. Dotąd używane żarówki elektryczne 
poza szeregiem dodatnich właściwości, mają Je- 
dną bardzo ujemną, a (mianowjeje energja, dopro- 
wadzana do nich w postaci prądu elektrycznego 
zamienia się w niewielkiej tylko częśc] w pro- 


mienie św;e(lne, podezas giły większa część lej 
energji wytwarza w żarówce ciepło. Z tych 
przyczyn elektryczne żarówki są njeekonomiczne. 

Istnieją natomiast w przyrodzje promienie zīm- 
nego światła, wydzielane przez niektóre gatun- 
ki owadów : żyjąjek w głębinach morskich. 
Od chwilj ukończenia prac Francuza Dubłojsa, i 
wiedeńczyka Moljsza, którzy zbadali dokładnie 
właściwości drobnoustrojów świetlnych, świat 
naukowy jest dosyć dobrze pojnformowany w 
zakresie tego problemu. W każdym gazie pro- 
mienie te „wobec wydzjelanja Światła absolutnie 
zimnego, uważać należy za wzór dla techn;ki 
świeqlnej. 

W  osta!lnich lalach usiłowano wprawdzie roz- 
wiązać ten problem, przez naśladowanie przy- 
rody, lecz zdaniem Idjsona kroczono na fałszy- 
wej drodze. Nje należy wzorować sję wz akre- 
sie zimnych promjenj świetlnych na owadach. 
W jego laboratorjum kontynuowane są obecnie 
prace, zmierzające do rozwiązania tego proble- 
mu na zupełnie innej drodze. Przeprowadzane 
przez jego asysientów doświadczenia są narazie 
dopiero w fazje wstępnej. 


Rozwój techniki jako widowisko sceniczne, 


Praca inżynierów j uczonych, uważano o0- 
gólnie za rzecz prozajczną nie wzbudzają- 
ta szerszego Zainieresowania, została niedawno 
temu zobrazowana Ww sposób sceniczny. 

Aktor teatru przy uniwersylecje Yale, George 
Pierce Baker, ujął postęp nauk ścisłych w wl- 


i dowisko teatralne odegrane w obecności grona 


inżynierów, którzy przybył z 16 różnych kra- 
jów, by wziąć udział z okazlı 16-tej rocznicy 
założenia Amerykańskjego Stowarzyszenia In- 
żynierów- Mechaników. 

W obrazie prawdopodobnie (1erwszym tego 
rodzaju dotychczas — ujmującym historję po- 
stępu w zakresie inżynjerji, Baker uchwtycił nal- 


ważniejsze chwiłe w życju ludzi, których wy- 
nalazki 1 odkrycja maukowe umożliwiły obe- 
ceną cywilizację opartą na maszynje. 

W obrazie tym widzimy n. p. młodego 1 
ubogiego George'a Stephensona, przemawjające- 
go przed komisją parlamentarną i błagalącego 
wprost tę komisję, by pozwoliła na budowę 
pierwszej kole; żelaznej pomjędzy dwoma mia- 
stami angjelskiemi Ljyerpool i Manchester. Od- 
pierając bezmyślne argumenty przeciwników tel 
projektowane] kolei, argumentów takiej n. p. 
wartości jak ten, że hałas wytwarzany przez 
kolej, wystraszyłby bydło farmerów, a następnie 
wśród docinków ji okrzyków „głupjec* 1 „idjo- 
ta* nieustraszony niczem wynalazca przepowle- 
dział nadejścje tejło dnia, kiedy dla. „robotnika 
taniej będzje jeźdzjć koleją, niż odbywać po- 
dróż pieszo". A 

Michał Faraday, wielki odkrywca 1 wyna- 
lazca w zakresie delektryczności, dał rzeczywi 
siy i prawdziwy powód do badań naukowych 
gdy odpowiedzjał pewnej kobiecje, która przy- 
glądając się jego eksperymentom naukowym t 
widząc magnetyczną igłę, obracającą się nao- 
koło drutu przewodnika elektrycznego, zapyta- 
ła: „Jakaż z tego korzyść będzie?“ 

— Proszę pani, a jaka korzyść jest z nowo- 
narodzonego dzjecka? 

Następnie widzimy tego wielkiego uczonego, 
gdy odrzuca bardzo ponętne propozycje finan- 
sowe swych przyjaciół, dlatego tylko, by się 
nie odrywać od swej pracy w laboratorłum 1 
by ią drogą dowjedzjeć sję czegoś więcej o 
elektryczności. 

W . idalszym ciągu widzimy Jamesa Watt: 
przechodzącego przez najkrytyczniejsze chwile 
w swem Życiu. Walt jest w rozpaczy, fundusze 
jego wyczerpane i nje może prowadzić dal- 
szych doświadczeń. Spółka z Boutonem ura- 
towała syłuację: na rynku handlowym ukazała 
się niebawem pserwsza maszyna parowa. 

Z życia Edjsona wybrał p. Baker 1Interesu- 
jdcą chwilę, gdy w jego laboratorjum zjawiła 
się delegacja złożona z radnych Nowego Yorku 
by zobaczyć nowe lampy elektryczne, i przeko- 
nać się, czy się nadają do ośw;etlania ulis. 

W podobny sposób obrazy sceniczne uka- 
zują innych utzonych 1 Inżynierów. 


Mały fejleton. 


Bezrobotni ! | 


Bezrobocie — oto groźne, ponure, spędzają- 
ce sen z powiek, zastraszające widmo, spowite 
oparem skrzepłych łez, które wydusił (głód. Ję- 
kiem miljonów wzywających w niewysłowionej 
udręce: Chleba!... 


Zamilkły syreny Iabryczne. Ulice, droct, place, 
zaroiły się od ludzi. Przyjął ich bruk, : wy- 
plutych z bram fabryk, warsztatów... niby śmie- 
tnik, przyjmujący wyrzuconą skrkę, wytijśniętej 
do cna cytryny... , 

Głodni, błądzą ulicamt miasta. Kto nie wi- 
dział? Zaschłe o mętnym blasku oko, w 'któ- 
rem czaił się obłęd. Zapadła, rywiana gorącz- 
ką chleba twarz, — skrzywiona bolesnym Wry- 
masem ściągnięlego kurczowo żołądka 1 jelit... 
Chwjejny, zataczający się pijany chód... — Par- 
jasów. — Ludzi zbytecznych. — Bogu ducha 
winnych skazańców dzisjejszego porządku rze- 
czy... 

Ziemię, plrzeoraną do niedawna, wzdłuż i 
wszerz rowami pobojowisk, — «mentarzyskiem 
ludzi przedwcześnie zmarłych — «rqgną dziś 
nieprzebrane falangi nijeszczęśliwców, pozuawio- 
nych pracy i Chleba... Bez początku 1 końca 
wije się poprzez miasta, osjedle, kraje 1 pań- 
stwa... niby ocjekająca morzem nędzy 1 łez... 
krwawa wstęga pochodu głodowego żyjących... 

O ubity asfaltem gościniec Golgoty, dudnią 
kroki, wydzwaniające Jakby pjeśni acedo!i zwą- 
tpionych i maluczkich. 

„Głodni, błądzimy ulicami, 
My, bezrobotni...“ 
—0Q— 
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OD 2. Do 16. WRZEŚNIA 1930 r. 
JUBILEUSZOWE 


WE LWOWIE 


pad Prolektorałem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej I. 


Mościckiego 


w Osobach JWP. Walerego Sławka i JWP, Ministra P. i H. I. Kwiatkowskiego. 


PODAŻ KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH ARTYKUŁÓW 
ZE WSZYSTKICH GAŁĘZI PRODUKCJI. 


| i Paua Marszałka J. Piłsudskiego, a pod egidą Prezydjum Honorowega 


SPECJALNE DZIAŁY i GRUPY: 


Dział budowlany. — Grupa radjotechniczua. 


— Kolekcja produktów 


czeskosłowackich z Rusi Podkarpackiej. — Oficjalna zbiorowa Grupa rumuńska, 


w DZIALE ROLNICZYM: 


sława Jajczareka. 


kupieckiam po cenie Zl. 
Lwowie, 


Pilao Wystawowy, tel. 9-64, 5-37. 


TAREA REESE] — = TURRÓEŚNIKÓW E 
dodatkowe do 


WP IS Wychowawczo- Naukowych 
im. Z. Strzałkowskiej, we Lwowie, ul. 
Zielona 22, telefon 98 rozpoczną się dnia 25 sierpnia 

EGZAMINY wstępne odbudą się 2 września 
o godzinie 8 mej rano. 

ZAKŁADY obejmują 8 mio klasowe gimna- 
zjj m żeńskie, huma' islyczne i matemat.-przyrodni- 
cze, Śeklasowe seminarjum nauczycielskie-żeńskie, 
4-ro klssową,„szko!ę powszechną. 

INTERNAT urządzony według najnowszych 
wymagań higjeny. 

Zakłady posladzją pełne pawa. 

Wszelkich informacy; udziela i zgłoszenia przyj- 
muje Sekretarjat cod:iennie od 9—12 i od 16—18 


UKŁADACZE posadzek kamiennych 1 okładzin 
ściennych znajdą korzystne zajęcje w firmy 
Bracia Mund, Sykstuska 23. 


mi), 


„PEZET“ Akademicka 
9 —ll przedpołudniem. 


=== W OAR, 
mA CR - YCIE 
BE po — — 


węgierska i egipska. — Grupa repjonalna przemysłu północnej Francji. — Zbio- 
rowy pokaz wyrobów polskiego Przemysłu domowego i ludowego, — Pokaz sto- 
sowania gazu ziemnego dla celów przemysłowych i użytku domowego. 


Targi hodowlane koni remontowych i luksusowych, bydła rogatego, 
trzody khlewnoj i owiec. Targ drobiu, gołębi i królików. I, Ogólnokrajowa Wy- 


Dla zamiejscowych uczetników w drodze powrotnej ze Lwowa 500/, zniżką 
na kolejach polskich ilinjach lotniczych »Łotu« za okazaniem karty stałego 
wstępu. Cena karty tej Zł. 10—, dla osób wykazujących, się zaproszeniem 

6'—, Przydział kwater na głównym dworcu wo 


Informacje w Biurach Targów Wschodnich Lwów, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 103 z dnia 25 sierpnia 1930. 


m | Eum | Program radjowy. 


X. TARGI WSCHODNIE 


Emil Zola 


[IIIA 


ceną B zł. 


poleca 


fsięgarnia Ludowa, 


icz LWÓW, Szajnochy Z. 


Czytajcie 


Dziennik 


Ludowy 


23 DE 


Zakładów | GORNY ŁYCZAKOÓW, w okolicy dworca kole- 
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śmłctja~ 
za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia: 
w godzinach 


Spółdzielnia aiian 


z ogr. odpow. 


wę Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 


Centrala Pończoch Pfau, Rynek I 


CENNIK OGLOSZEN: 


57-25 


NIEDZIELA, 24. sierpnia. 


10.15. Transmisja nabożeństwa z Bazylika Wi- 
leńskiej. 

11.56. Sygnał czasn z 
Z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

15.30. Transmisja odczytu rolniczego z War- 
szawy. 


15.50. Transmisja muzyki z Warszawy. 

16.00. Odezyt rolniczy. (Tr. z Warszawy). 

16.20. Transmisja muzyki z Warszawy. 

16.30. „Kronika rolnicza”, (Tr. z krakowa). 

16.50. Transm. muzyki z Warszawy. 

17.10. Fejleton p. t: „Chwała Ałłahowi, który 
stworzył kobietę". (Tr. z Krakowa). 

17.25. Koncert Repr. Ork. Pol. Państw. (Tr. 
z Warszawy). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz kocert z 
płyt gramofonowych. 

19.05. Wiadomości przyjemne 
z Warszawy). 

19.25. Dalszy ciąg rozmajtości. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 

20.01. Kwadrans literacki: „Jak zegary” no- 
wela Szaniawskiego. (Tr. z Warszawy). 

20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar- 

skiej. (Tr. z Warszawy). 

22.00. Fejleton p. t: „Przedziwne losy kobiety“ 
(tr. z Warszawy). 

22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00. Transmisja muzyki taneczne] z ¿į Qoazy“ 
w Warszawie. 


Obs. Astron. i hejnał 


i pożyteczne. (tr. 


PONIEDZIAŁEK, 25. sierpnia. 


1158. Sygnał czasu z Obs. Asiron. i hejaał 
z Wieży Marjackiej. i 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

17.35. Odczyt p. t: „Ulygiena mleka“ 
z Krakowa). 

18.00. Transmisja muzyki lekkiej 
„„Gastronomia* w Warszawie. 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz kocert z 
płyt gramofono wych. 

19.20. Pogawędki techniczne. (Tx. 

19.35. Dalszy ciąg rozmajtości. 


(Transm. 


z kawiarpf 


z Warszawy). 


20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy dziennik radjowy. (Transm. z 
Warszawy.) 

20.15. Transmisja konceriu wjeczornepo z War- 
szawy. 

22.00. Fejleton p. t.: „Dyrektorzy teatrów o 


swoich planach“. (Tr. z Warszawy). 
22.15. Transmisja komuufkatów z Warszawy. 
23.00. Muzyka (aneczna i salonowa z 
stauracji „Polonta- Palace- Hotel“, 
Warszawy). 


re- 
(Tr. a 


najtaniej, "ho 
wchód przez sień 
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Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLIEWSKI. 


Ogłoszenia zamiejscowe 35% 


drożej. 


— Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. 


Lwów, ul. 


L. Sapiehy 77. 'Tel. 4-96, 


